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Nie trzeba i nie można w yliczać, co  zaszło 
w kraju od zamknięcia Sejmu w marcu b. r. 
B yły  ro wydarzenia nie tylko krwawe z epilo­
gami w różnycn salach sądowych, aie nawet 
historyczne: poraź pierwszy mieliśmy w  nie­
podległej Polsce ruchy chłopskie na większą 
miarę i —  wedle twierdzeń aktów oskarżenia 
— zorganizowane, nawet z bronią w ręku.

Ooinja publiczna miała o tych zajściach tyl­
ko jednostronne informacje, ponieważ bacznie 
czuwano, aby szczególnie pisma opozycyjne 

. nie były  w stanie przedstawić tych zajść 
w świetle, p o je d z m y , innem niż urzędowem. 
Jedyna m ożliwość dowiedzenia się prawdy le­
żała w zużytkowaniu trybuny sądowej, na któ­
rej miały paść w yrazy oskarżenia z odgłosem 
w niezależnej prasie w wyzyskaniu praw a nie­
tykalności mów poselskich.

Okazuje się jednak, że i ta jedyna droga o- 
mów ienia ważnych wypadków jest Dardzo 
wąską i niema wyprost fizycznej możliwości po- 
wiedzenia cho’ćby  dziesiątej części tego, có 
powiedzieć należałoby i na co  masy czeKają. 
Sejm będzie wedle dotychczasowej dyspozy­
cji obradował tylko przez jeden dzień, prze­
znaczony na tzw . dyskusję generalną nad bud­
żetem

W e wszystkich krajach, w których parla­
mentaryzm nie jest jeszcze czczą formą, taka 
dyskusja z okazji wniesienia preliminarza bu­
dżetowego jest z reguły dyskusja polityczna 
Tu szczególnie opozycja ma możność porusze­
nia spraw, na które w dyskusjach nad innemi 
tprzedłożeniami niema mi.ejsca, jakoze p, mar­
szałek mcże u każdej ohv. iii rzucić uw agę, 
groźbę odebrania głosu z uzasadnieniem-, że „to 
nie należy do przedmiotu oprad'\

W  ten sposób pozostało zw yczajem  i pra­
wem, że posłowie w dyskusji generalnej nad 
budżetem poruszają cały kompleks spraw' poli­
tycznych, w yw ołując odipowiedź rządu i mo­
ż l iw ie  dyskusji nad mą. Czy trzeba specjalnie 
stwierdzić, że sanacja ma. rozliczne powody ao 
unikania tak.ej dyskusji? Najprostszą drogą do 
osiągnięcia tego celu jest odebranie opozycji 
możności wypowiedzenia się —  w' tern wła­
śnie leży powód, że cała dyskusja generalna 
wyznaczona jest na kilka godzin z tym dodat­
kiem, że zabierają w niej głos i Drzedstawicieie 
rządu — dalsze skrócenie dyskusji o znaczna 
część czasu.

System odraczania sesji na 30 dni był u nas 
dotychczas stosowany, jakby to nazwać, dla 
zasady, dla zademonstrowania w yższości wła­
dzy w ykonawczej nad ustawodawcza. Dawno 
już minęły czasy, kiedy Sejm mógł obalić 
rzad; dziś Karta się odw róciła : rząd może w 
każde* chwili odebrać Sejmowi głos. Spekula­
cja jest zadziwiająco prosta: niech nad zajścia­
mi porośn.e traw;a bodaj przez jeden jeszcze 
miesiąc, ludzie o  nich zaroomną, zajdą now'e 
wypadki, stare stracą na aktualności. W  ten 
przem yślny sposób doprowadza się do zobo­
jętnienia na to co  się w Sejmie dzieje, bo z 
zaprzestaniem dyskusji politycznej cały jego
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parlamentowi. Wstawiono do przedsionka sejmo­
wego doniczki z kwialami, zawieszone pięiuiy ki­
lim w halu, oczyszczono ogród sejm owy, przetrze­
pano znowu wszystkie dywany Rozpoczynają się 
przygotowania do przewietrzenia sali sejmowej i 
tylko wnęki wf sali posiedzeń, specjalnie przezna­
czone dla obrazów sejmowych, świecą pustkę. — 
Opada lynk. Stare projekty obrazów w okresie 
rządu marszałka Daszyńskiego nie zostały wzię­
te pod uv,agę. Nowych projektów jeszcze niema, 
choć można byłoby uzyczyć dużo tematów, jako 
to: wynoszenie posła z sali sejmowej, obraz b ły ­
skawicznego uchwalenia ustawy, nocne posiedze­
nie z udziałem śpiących posłów".

Parlamentaryzm RB ..portretowany został w 
barwach spokojnych wcale trafnie-
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Czas odnuwit przedpłatę 
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101) tysięcy dolarów 
dla Harrimana

Karriman otrzymać ma loO.OOO dolarów w obli­
gacjach pożyczki didonowskiej, jako odszkodowa. 
nie za opracowanie planu elektryfikacji Polski. 
Przewiduje tc jeden z og.oszonych przed paroma 
dniami dekretów prezydenta Rzeczypospolite

Parlamentaryzm PB
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W  przededniu sesji sejmowej spiawozdawca 
polityczny „Naszego Przeglądu p Regnis (Sin­
ger), pisze (Nr 302).

„Krążą w dalszym ciągu pogłoski o  tarciach na 
górze, o pewnej różnicy zdań w łonie obozu rzą­
dowego. lYieudjwyttie tarcia nie posiadają głęb­
szego znaczenia, gdyż ludzi tego obozu łączy wła- 
dzs posiadana i konieczność bronienia wszystkich 
pozycyj wobec nacisku z zewnątrz. Przed Sejmem 
stanie oczywiście rząd jednolity i klub jx»łuszny, 
m im o różnicy zdań. A jeśli czasem jeden z po­
słów wyłamie się rzekomo i głosować bydzie, lub 
przemawiać wbrew utartej linji, to dziać sie to 
będzie również w zgodzie z naczeinem oowodz- 
twem parlamentarnem i z zasadą, że na składzie 
ideologicznym l.zeba mieć wszystkie towary, po­
czynając od antysemickich półtonów w uchwa­
łach, powziętych przez slan średni w Gdyni i 
kończąc na Dardzo radykalnych kwasach frondu- 
jącyeh z Przełomu.

Za 3—4 ani zjawi się cały k'ub BB w komple­
cie Prezes klubu odczy la wskazania ideologiczne. 
Członkowit bezpartyjnego stronnictwa oDdarzą go 
oklaskami, każdy otrzyma instrukcje. Poszczegól­
ne komisje klubu BB otrzymają prawo rzekome­
go samodzielnego działania i poprawiania pioie- 
ktow ustaw rządowych i członkowie BBWR łu­
dzić się bedą, ze odgrywają rolę, jako sprężyna 
aparatu ustawodawczego i że sztandar, wiszący 
nad gmachem Sejmu, jest widomym dowodem 
istnienia parlamentu w Polsce.

Biuro Sejmu usiłuje uczynić wszystko, by do­
dać trochę zablaklemu w oczach społeczeństwa

czas wypełniony jest dyskusjami — w najlep­
szym razie —  fachowemi, mteresującemi tytko 
szczupłe koło ludzi.

Degradacja Sejmu do maszyny do głosow a­
nia nad przedłużeniami rządowemi, ta degra­
dacja, która przecież leżała w intencjach sana­
cji, robi z każdym rokiem większe postępy 
Jeżeli dotychczas na wyeliminowanie Sejmu 
potrzeba by ło  dekretu prezydenta, to dziś już 
wystarcza zastosowanie regulaminu, wedle 
którego marszałek może zw!ołać posiedzenie, 
kiedy mu się podoba; ma przecież murowana 
większość, która jego zarządzenie zaaprobuje. 
Tak się dzieje w tym roku, a jakie W ymysły 
1 pom ysły nastąpią w dalszych latach —  kto 
wie, kunszt inteiprctatorski ma szerokie pole 
działania.

— OOO —

Sąd Okręgowy w Krakowie W ydział III karny, dnia 
2 listopada 1933 r. Sygn. III. Pr 265/33. Sąd O kręgo­
wy W ydział III karny w Krakowie, na posiedzeniu nie- 
jawnem  w dniu dzisiejszym  po wysłuchaniu wniosku 
Prokuiatora Sądu Okręgowego w Krakowie —  wydal na 
stępujące postanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli §§ 
489, 493 austrj. procedury karnej zarządzoną i w yk o­
naną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 28-go 
października 1933 i  konfiskatę „Dziennika Ludow ego’ 
Nr. 248 z dnia 28 października 1933 r. z pow odu treści 
artykułu, zam ieszczonego na stronie 4 i o  pod tytułem 
„PROCES O MARSZ NA M łC K llW  w ustępie od  słów  
„W  TYM STANIK" do słów  „CZYNAM I BEZPRAW NE 
M I", od  słów  „P O ZW O L Ę  SOBIE" do słowa „P R ZY T O ­
MNOŚCI" i od  słow „D W A  PORTRETY" do słów  „M I- 
N1STER WOJNY'..." —  albowiem  lreść tych ustępów 
zawiera znam iona występku z art. 127 k. k. —  II Za­
kazuje się dalszego rozszerzania skonfiskow anej treści 
pow yższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisanej form ie w najbliższym  numerze „D ziennika 
L udow ego”  i w Dzienniku Urzędowym. —  III. Cały n a ­
kład skonfiskow anego pisma ma być zniszczony Prze­
w odniczący : Dr. Iiubł w ,  Prezes Sądu O kię^ow eeo. —  
Protoko.an,; Szymański, wr.
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Socjalno-polityczne zadania klasy robotniczej
W  świetle obrad V  Kongresu Związków Zawód.

Zgadnie z n wią zapowiedzią, do 
dajemy oi< no w streszczeniu do­

kładaj przeuieg obrad V Kongrecu ■

Związków Zawodowych.
Poniżej zamieszczamy sireszcze- | 

ni* referatów, oraz rezolucję do |

punidu porządku dziennego. ,,Sc 
cjalno poutyr.zne żądani a klasy ro- 
robotniczej“ .

Referat tow. Anton ego SzczerkowsKiego
Żyjemy w  okresie, kiedy nasze żąda- 

nia polityczno - socjalne nabierają w ie1- 
ktego zuaczerra Nad całem życiem go- 
spodarczem d ą ży  zagadnienie bczrobo- 
c a, 30 miljonów widzi znajduje się btz 
pracy. W  Polsce według oficjalnej sta- 
tyrtydc jest niecałe 200.000 bezrobot­
nych, iny jedjuok uważamy że w ca 
łym kraju —  razem ze wsią —  jest do 
2 mdjonow bezrobotnych.

Zv/iązki zaw odow e zwracały baczrą 
uwagi na sprawą pom ocy dla bezro­
botnych. W Sejmie przy ..a~de, okazji 
P. P. S. występowała w  obron!e bez­
robotnych. W nosiliśmy poprawki, oro 
jekty nowelizacji ustaw, żądaliśmy za o ­
patrzenia wszystkich bezrobotnych.

W  ostatnich czasach, gdy wybierano 
Co tego Se,mu, który wyszedł z brzes­
kich wyborów, .sanaoja ‘ obiecywała 
polepszenie ustawodawstwa robotni
czego Nie polepszono bynajmn:ej ale 
pogorszono dotychczasowe zdobycze
k asy robotniczej.

„Sanacia" wprowadziła ztnlany po-
garszaiące ustawodawstwo. Trze Da prze 
pracow ać 156 dni w ciągu 26 tygodni. 
ab> nabyć prawo do ustawowego zao­
patrzenia, obniżono w ysokość zasił­
ków obniżono okres św adczeń do 13 
tygodni.

Za nogorszemem ustawy głosowali 
\ zw „robotniczy" posłow ie z B B To 
musi zapamiętać kk.sa robotnicza i mc 
si to napiętnować.

Zlikwidowano Centralny Kom,*et nie­
sienia pom ocy bezrobotnym na rzecz 
Funduszu P 'acy i od tego czasu fakty­
cznie zniesiono f om oc doraźną

Nowa ustawa o  „Funduszu Pracy 
krzywdzi klasę robotniczą; 1% od za; 
robku muszą płacić ws<zvscy, nawet ci, 
którzv pracuią po ? dni w tygodn u. 

Jeśli bezrobotny dostaje nawet pracę

na robotach pub icznych to wynagro 
ozenie sięga... 3 złotych dziennie Za 
to maju wyżyć bezrobotni wraz z rodzi 
turni. Na roootach pub! cznych dale się 
pierwszeństwo członkom .Strzelca czy 
im ych miłych ..sanacji" organizacyj.

Zostały złamane również ustawy o 
zttsie pracy. Coraz w ęks^y czyniony 
tst w nich wyłom. Od 1 stycznia 193'! 

r wchodzi w  życie nowa ustawa, przt 
ułużająca czai prac i do 48 godi ty 
godniowo. V ; czasach gdy liczba r-atru- 
cniorych zmuiejsza się, gdy setki ty- 
s.ęcy są bez orscy, zamiast skraca, 
czas pracy —  zwiększa się go.

W Starach Zjednoczonych specjalna 
koinisja, złozona z 500 uczonych wraz 
z przedstawicielom, związków zawodo­
wych badała sprawę środków walki z 
bezrobociem i wypowiedziała się za 30 
gt dz. tygodniem pracy. Kopgresy M ę- 
dzvnarodóv/ki zawodowei sztokholmski 
i brukselski wypow edziały się za 49 
gcćz. tygodniem roboczym  U nas po­
większa się ten tydzień do 48 godzin 

M y nie możemy się ugodzić na to O 
t-ecnie wy tuwamy postulat siedmiogo- 
ozinnego dnia pracy lub 5 dni pracy w 
tygodniu.

Zgłosiliśmy swego czasu w  Sejm-e 
wn:osek o wp: owacfzenie 40 o godzinne 
go tygodnia pracy, a przy pracy ciagłei 
—  36 godizto- Wniosek, nasz został odrzu 
con\. gdvt dano wów czas pełnom ocni­
ctwa Rządowi do uregulowania czasu 
pracy. Czasu pracy nie skrócono, lecz 
Zwiększono .nawet W edłu g  nowej usta­

wy w pracy sezonowej obowiązywać ma 
10 — 12 godzinny dzień pracy, a więc 
nawet więcej ,niz 48 godz. tygodniowo.

Przy umowach zbiorowych trzeba sta­
rać się utrzymać dawne zdobycze. Nic 
est to łatwe ale Związki muszą znaleźć 

siłę na obronę praw robotników, zrobić 
wszystko, aby zdobycze te, jak urlopy, 
czas prscy godziny nadliczbowe — za­
gwarantować w umowach zbiorowych.

Prasa podała wiadomość iż w „D zien­
niku Ustaw* ukazał się tfekret o 'wpro­
wadzeniu przymusowych Komisji Roz 
iemczyrh. W  razie zatargu rozstrzygać 
mcj"i delegaci wyznaczeni p izez kilku 
m'n'strów z udziałem obu stron Gdy je­
dnak któraś strona nie przyimie orze 
czetra, to ono i tak wchodzi w życie, bo 
Rząd je może narzucić.

Renty starcze i prow izje dla garn­
ków i hutników zostały ograniczone i 
odebrane zupełnie, tie jedr okrutnie po 
20 latach korzystania z renty
« ! f I I * » * ‘ *

przedłu­
żyły bez jakiejkolwiek, potrzeby gospo­
darczej —  w czasie bezrobocia, gdy 
przeciętny tydzień pracv nie sięga 40 
godzin — czas pracy z 46 na 48 godz n, 
a w przedsiębiorstwach sezonow ych na 
wet do 10 i 12 godziu dziennie i skró­
ciły czas trwania i zapłatę za urlopy.

Scaleniowa ustawa ubezpieczeniowa 
wraz z ubezpieczeniem  na starość ma- 
iąca być wynagrodzeniem za odebranie 
tych zdobyczy, daie jedynie nowe ko­
rzyści przedsiębiorcom  w formie osz­
czędności blisko 100 miljonów zł. rocz­
nie na wkładkach ubezpieczeniowych, 
pozostawiając robotnikom  jedynie n a­
dzieje, które n.gdy c z c z o n e  r-1® będą. 
U bezpieczenie na starość sprowadzona 
i o  minimalnych rozmiarów, a w do­
datku odłożono jego realizację na czas 
nieokreślony.

Nasza polityką iest —  nie crekać obc 
'etnie. Musimy stosować swe metodi 
Musimy opracowywać nowe formy wal­
ki Aoeluię do d cW ą tó w  "b y  nastawił 
swą działalność na bezw ^edY ią walko 
nrzeciw fa-r-rainw . przeciw kanitabz- 
mowi. Musimy stworzyć s-łe, Móra po- 
konj n-ze^rkody i pozwoli zdobyć wła­
dzę. (Oklaski],

Referat d-ra Alfreda Krlsgera
Ubezpieczenia społeczne odgrywzią 

w polityce społecznej rolę bardzo p o ­
ważną. Zabezpieczają one klasę robot­
niczą przed klęskam. losowem l (choro­
ba śmierć, starość i t. d.) i są doborem 
naturalnym umoźl.w iąiącym wycofanie 
z procesu produkcyjnego jednostek do 
pracy niezdolnych.

Okres rozwoju polityki społecznej w 
ustroiu kapitalistycznym iest zamknięty.

W cb e c  tego możemy podsum ować je ­
go wyniki w  niepodległej Polsce. Dzięki 
naszej pracy i w alce klasa robotnicza 
uzyskała ustawy o czasie p -acy, o  ur- 
lopach, o inspekcji, a wreszcie o  uSez- 
pieczenm  na wypadek choroby (Kasy 
Ch.). Nie udało się naszemu obozow i 
w yw alczyć ustawy o ubezp eczeniu na 
9larość

W ywalczyliśm y nietylku ustawy, ale 
także ich realizację W alkę o wprow a­
dzenie w życie ustawy o Kasach Cho­
rych prowadziliśmy nietylko przeć w  
pracodawcom , lecz i przeciw  NPR i 
Ch D. Bez naszej pracy ustawa ta ni- 
gdvby nie weszła w  życie.

W r 1929 usun.ęto nas z Kas Cho­
rych w sposób bruta'ny bezprawny, 
pod pozorem  złej gospodarki Cztery 
lata rządów sanacyjnych w tych ii.sty- 
tuciach dow odzi jak złą jest ta gospo­
darka. Powiększenie kosztów  admini­
stracyjnych i ograniczenie świadczeń są 
n? '»pszym  tego dowodem

W  r. 1928 w okiesie w yborów  przy­

rzekła sanacja ustawę o ubezpieczepm  
na starość. Przygotow ano aż cztery 
projekty, z których ostatni zostai u- 
chwalony. Ustawa ta jest jednak tylko 
pełnomocnictwem dlt Rządu. Trzeba 
wydać przeszło sto rozporządzeń, by 
mogła ona weiść w życie.

Wystąpiliśmy przeciw  tym projektom, 
używając broni najostrzeiszei —  straj­
ku 16 marca 1932 r. D laczego? Czy 
tylko z nienawiści do „sanacji"? Czy też 
by?v pow ody rzeczow e?

Ustawa ta obniża składki pracodaw­
ców, przerzucając k h  ciężar na ubezpń; 
czonych.

Ustawo ogranicza świadczenia na wy 
nadek chorob.y obniżając okres w ypła­
ty zasiłków leczenia do 26 tygodni, ob­
niżając zasiłki do 50 proc., nawet za­
siłki dla położnt-ch, wbrew frazesom o 
szczytnej roli matki w  społeczeństw ie

W ysokość renty inwalidzkiej uzależ­
niona jest od wyników bilansu technicz­
nego. W ypłata renty uzależniona jest 
od wielu warunków, między djnenu od

V Kongres Związków Zawodowych, 
wskazując na konieczność rozbudowy 
ustawodawstwa socjalnego, skrócenia 
czasu ptacy, dostatecznego i samorząd­
nego ubezpieczenia robotników na 
wszystkif wypadki niemożności zarobao 
wania, a zwłaszcza dostatecznego ubez­
pieczenia na starosć —  i jaknajbai dziej 
powszechnej pom ocy dla bezrobotnych 
— wzvwa do ciągłej walki o te postula­
ty, wyrażając równocześnie przekoni- 

e, że bez zd ob /c ia  władzy przez ma­
sy pracujące postulaty te osiągnięta n.e 
będą. Nie spełni ich bowiem at.i kona­
jący ustrój kapitalistyczny, ani rząd", 
będące jego wyrazem. Zrealizować |e 
może tylko klasa roboi.ucza prsez stwo­
rzenie odpowiedniej siły, zdolnej do 
zdobycia władzy

zgłoszenia ubezpieczonego przez praco­
dawcę Robotnik będzie płacił wkładki, 
pracodaw ca zatrzyma je, nie zgłaszając 
go do ubezpieczenia i jb e z p ;eczomy ren 
ty nie otrzyma.

Robotnikom  rolnym odebrano ubezp 
na wypadek choroby. Jeszcze ustawa 
nie weszłą w  życie, a robotnicy roln' 
od 1 XI. b. r. nie będą ubezpieczeni 
Samorząd ubezpieczeniowy jest w  tej 
ustawie fikcją. Odpowiedzialność za go­
spodarkę ponosić będą organa wybra­
ne, a rządzić bed iie  biurokracia, przez 
nikogc nie kontrolowana. Ustawa bę­
dzie dzięki tym pi zepison? nową spo­
sobnością od powiększenia kadr biu­
rokracji.

Nawet w  chwili kryzysu Ustawa o 
ubezp. na starość ma dla klasy robot 
niczej olbrzymie znaczenie i dlatego 
w alczyć musimy o dobrą ustawę w myśl 
wskazań wniosku złożonego K ongreso­
wi przez Komisję Centralną. (Oklaski).

Uchwał* w sorawfe za*ań
społeczno-politycznych klasy robotniczej

Ustawodawstwo socjalne, zdobyte 
dzięki ofiarnej walce klasy robotniczej 
w pierwszych latach istnienia Państwa 
Polskiego —  było od samego początku 
przedmiotem ustawicznych ataków ze

strony kapitalistów, które stale rozbi­
jały jię o solidarną postaw ę piuie.ar- 
jatu ..
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Wyboru do rod mlcfsfricft w Małopolsct
L

W  zw ązk u  z _ozpisaniem wyborów do rad 
miejskich Krakowa, Tarnowa, Nowego Sącza itd. 
na dzień 10 grudnia 1933 podajemy najważniej­
sze postanowienia ustawy samorządowej, dotyczą­
ce wyborów ao rad miejskich:

Prawo wybierania do rad miejskich przysłu­
guje kazaemu obywatelowi pińskiemu b«z różnicy 
pici (a więc także kobietom), który ukończył do 
dnia zarządzenia wyborów 24 lata, przynajmniej 
od roku liczą* wsieoz od rozpisania w i muraw nue- 
szka na obszarze danego m er a* nie utracił prawa 
wybierani* do Sejmu (w  m yśl ordynacji wybor­
czej do Sejmu).

Warunek jedaiorocznego zaudeszkatnia nie do­
tyczy właścicieli r ca mości, duchownych, funKcjo 
narjuszów państwowy ch i gminnych, zawodowych 
wojskowych i rodzin tych osób

kawonowi wnjskow" służby czynnej, a więc 
wszyscy oflcerow le i j>odioficea owu zaw. posiadają 
prawo wybierania do rady mi< jskiej. W  Krako­
wie ma podobno 6-000 oficerów1 i podoficerów za­
wodowych piaw o wymierania do radj miejskiej.

W  myśl ordynacji wyborczej (do Sejmu) w y­
kluczeni od prawa wybierania także d 0 rady miej 
skiej są osoby niewłasnow olne, a więc umysłowo 
chore i oddane pod kuratelę, Oooby, które popadły 
w  konkurs, zasądzenia za wszelkie zbrodnie i za 
przekroczenia kradzieży, sprzeniewierzenia, oszu­
stwa i kupłerstwa i uczestnictwa w tychże, dalej 
za przestępsiwa o  uda manienie egzekucji, za li­
chwę za opilstwo i za występki, przewidziane w 
ustawue o ochronie wynorow.

Zasądzeni za zbrodnię, nic pochodzącą z chęci 
zysku, odzyskują prawo wymierania z chwilą od- 
bycu lun darowania :m kary , np. w drodze łaski 
lub amuestji. Przy innych zbrodniach, zasądzeni 
oelzyskują prawo wybierania po dziesięciu laincli 
po odbyciu ka.y, zas przy występkach i przekro­
czeniach (z chęci zysku) po  upływie lat trzech po 
odbyciu kary.

Prawo wybierania ulego nadi„ zawieszeniu na 
czao poblępuwsuiia kannego w sprawach o  zbro­
dnie, za które w m yśl art 47 § 1 nowego kodeksu 
Karnego sąd orzeka utraię praw publicznych i o- 
bywatelskich praw honorowych, a to od chwili 

9! wszczęciu śledztwa, w  postępowaniu zaś kainem 
bez śledztwa od chw ili doręczenia akiu ositarże- 
nia

"W myiśO art. 47 kodeksu kai nego sąd orzeka u- 
tiatę praw publieznych i obywatelskich praw ho.

uorowych w razie skazania na karę śmierci lub 
dożywotniego więzienia, na karę więzienia za 
zoroamę stanu lub zbrodnię przeciw interesom 
zewnętrznym, państwa i stosunkom międzynaro­
dowym, wreszcie na karę więzienia za inne zbro­
dnie, popełnione z chęci zysku

W ybranym  do rady miejskiej może być każdy 
obywatel polski iiez różnicy pici, który ukoiuzyl 
trzydzieści lali do dnia zarządzenia wyborów7 i ma 
prawo wybierania do rady miejskiej (jest zamie­
szczony w spisie wyborców).

Dniem zasząazmiii wybór o w jest dzień 31 paź. 
dziernik* 1933 o d n o ś n ie  do tych wyborów  do rad 
miejskich w Małoipolsce, które wyznaczono na 10 
giudma 1933.

Wylmry do rad miejskich są jjoiw.izochnó, rów­
ne, bezpośrednie, tajne i proporcjonalne

Jak w iadomo, wniesiony przoz rząd do Sejmu 
preliminarz budżetowy za 1934'35 zamyka się de­
ficytem 48 m iljonów  zł już po w7hcztnm do „do- 
cnodów' 175 miljonów z pożyczki wewnętrznej. 
Jak ma być ten deficyt pokryty? Wedle ustawy 
skarbowej ma być pokryty ż  . tzerw Jcarbowyeh 
względnie w drodze operaicyj finansowych, co po- 
prostu jest pożyczką.

Dotychczas w  przeciągu paru miesięcy zrobio­
no już trzy „operacje finansowe": Lilety skaibo- 
we na 20t> m iljonów, pożyczka wewnętrzna na 
około o50 m iljonów  i bony na fundusz inwesty­
cy jny na 100 miljonów. Rozumie się. że oprocen­
towanie pieiwszych dw7óch pożyczek (6 % ) obcią­
ży7 budżit poważną kwotą czyli że z podatków 
trzcina będzie sziukać na to pokrycia'.

p K i n a  a h m
NAJDOSKONALSZE TUTKI
I S A  s z t .  —  3 5  a r .

Miasto liczące do 5.000 mieszkańców może sta­
nowić jedtn okręg wyborczy.

Ooszar miast, liczących ponad 5000 mieszkań­
ców podzieli starosta względnie wojewoda (od ­
nośnie do Krakowa) na odpowiednią iiośi okręgów 
wyborczy ;h  i ustali dla każdego okręgu w7 zależ 
nuści od liczby jtgo  mieszkańców, ilosc przypada­
jących do wyboru mandatów7 radnych, np. Kra­
ków7 ma być podzielony na szesnaście okręgów7 wy 
burczy ch.

Na pojzczególr.y okręg wyborczy nie może przy­
padać miiiej niż trzy mandaty.

Glosowanie odbywa się w  n.edzielę lub w azień 
świąteczny.

R aam ch wybiorą się w  każdym okręgu wybór 
czym wedle list kandydatów zgłoszonych i ozna­
czonych numerami —  jak przy wyborach do Sej­
mu —  ale równocześnie pod numerem listy za 
mn-izoza się imiennie nuZwiskE kandydat! ów7, nu 
których wy noren glosuje

Teraz przewiduje się nową „operacje finanso­
wą" —  nową pcżycżkę Paradne jest to słowo 
„względnie" — znaczyłoby one, że o ile rezerwy 
skarbowe nie dopiszą, rząa ucieknie się do po­
życzki. W olno się zapytać, gdzie były dotychczas 
te rezerw7}', jeżeli się musiało raciągać pożyczki? 
Jeżeli juz ich nie 'było w r. i933, skąd się wezmą 
w  r. 1934?

Niev laaomo, jak sonie sfery miaiodajne wyo­
brażają takie manipulowanie pożyrzkam Już 
przy pożyczce wewnętrznej trzeba b y ło  używać 
różnych sposobów, any zapewnić jej powodzenie 
i to tylko dzięki udziałowi urzędników i pracow­
ników. Drugi raz do n i.h  zwrócić się nie będzie 
można, zaś „ofiarność" przemysłowców i obszar 
nilków jest —  jak się okazało — bardzo probierni* 
tyczną. W  dodatku te właśnie sfery z przyczyn­
ki cm  finansowych lamentowały, że pożyczka o- 
znacza detlację, ponieważ wyciąga znaczne sumy 
z onroiu pieniężnego, A nowa pożyczka jeszcze 
zwiększyłaby deflację.
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T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
R O ZPO W SZE C H N IA JC IE  SW ÓJ D ZIE N N IK !

Czekają u as Ar owe pożyczki?

T R A d T N  3

HltEW I DAWU.NA
(Clą. ua.szy'

Ketzia budynków miasia, w liczbie dzie­
sięciu, czy dwunastu były to zwyczajne chaty 
indjańskie. Szest nieobrobionych pni usta­
wionych pionowo na ziemi, pokrytych da­
chem z suchej kory. Lepsze posiadały ściany 
z cienkich pniaków, ale nieszczelnie przy so­
bie ustawione. Ani drzwi, ani okien. Można 
było widzieć z zewnątrz wszystko, co się 
działo w chacie. Zwyklejsze chaty, zamie­
szkane przez uboższych lub wygodniejszych 
Mexykauczyków nie posiadały nawet tych 
prymitywnych ścian, tylko zwisające dokoła 
dachu 'iście palmowe dla powstrzymania po­
rannych ; popołudniowych Ukośnych pro­
mieni słońca.

Bydło i drob nie miały stajen, świnie szu­
kały sobie żarcia same w buszu. Kury siady­
wały nocami w drzewie, najbhzszem chaty. 
Zawieszano starą skrzynię lub dziurawy kosz 
na gałęzi, do którego posłusznie składały 
jaja.

Wokoło chat rosły krzewy bananów, które 
zupełnie niep.elęgnowane, rodziły owoce 
w wielkich -lościach. Małe pólka, gdzie zale­
dwie zasiewano i zbierano, dawały obfitszy 
plon kukurydzy i fasoli, niż mieszkańcy byli 
w stanit zużyć.

Byłoby daremnem w którejś z tych chat 
pytać o drogę. O lłebyśmy wogole otrzyunali 
jakąś wskazówkę, byłaby ona na pewne fał­
szywa. Nie fałszywic dana z zamiarem wpro- I

wadzenia w błąd, ale poprosiu z grzeczności, 
aby me odmowii informacji, aby nie powie­
dzieć „nie“.

3.
l Tdaliśmy się więc żwawo wr kierunku, po­

danym nam na poczcie, jedynj m kierunku, 
który uważałem, że może zaprowadzić nas 
do celu.

„Osiemdziesiąt kilometrów’* powiedziano 
nam, a więc będzie z jakich sto dwadzieścia 
lub sto pięćdziesiąt.

Było nan sześciu.
A więc był Meksykańczyk Arfocio, hi­

szpańskiego pochodzenia, fen, który pierwszy 
do mnie przemówił.

Potem Meksykańczyk Gonzalo, indjań- 
skiego poi hodzenia. Nie był takim obszar- 
pańcem, jak Antonio i miał zawiniątko otu­
lone w siarą rogożkę piękną, barwna, wzo­
rzystą meksykańską kapę, którą nosi,* pize- 
wieszoną przez ramię.

Cniriczyk Sam Woe był ni jelegantszym 
z pośród nas. Jedyny, który pogadał całą 
i czystą koszulę, całe spodnie, porządne obu­
wie, jedwabne pończoi hy i okrągły miejski 
słomiany kapelusz. Miał dwa węzełki dobrze 
uptkowane. Nie zdawaiy się być lekkiemi.

Miał on zawsze nr jpraktyczniejsze pomy­
sły i rady, stale się u śmierhaf, nie wy mawiał 
litery „r“ i jak się zdawało, by ł zawsze pełen 
otuchy. Ku naszemu wielkiemu zmartwieniu 
nic potrafiliśmy go niczem rozzłościć, cokoł- 
wiekbyśmy robili. Pracował pizedtem w szy­
bie naftowym, jako kucharz i dobrze zara­
biał. Pieniądze złożył przezorn.e w chinsk.m 
banku w Guanajuato, o czem nie omieszkał

nas natyehmlas* poiaformow ać, aby śmy przy­
padkiem nie pomyśleli, ze nosi je przy sobie 
i ewentualnie go dlatego n ie poświęcili.

Zbieranie bawełny me było bynajmniej 
jego wielką namiętnością — moją jeszcze 
znacznie mniej — ale jako że było mu to po 
drodze, chciał jeszcze przez ty ch sześć, siedem 
tygodni coś dorobić. Myślał w jesieni otwo­
rzyć małą jadłodajnię — „comiua corrida 
50*. Byt jedyny m z pośród nas, który7 posia­
dał dobrze obmyślane plany na przysziośc.

Skoro tylko dostaliśmy sie do buszu, uciął 
sobie cienki pniaczek, uwiesił nr obu koń­
cach swoje zew.mąfka i przełożył sobie pn‘ak 
przez ramie. Podczas gdy dotychczas szedł 
w tern samem tempie, co i my, począł dreptać 
szybkiemi, drobniutkiem. kroczkam.. W  ten 
sposób przebył cały marsz, nigdy nie zwal­
niając, ani me przyśpieszając kruku i nigdy 
nie okazując zmęczenia. Ilekroć siadaliśmy 
lub kładliśmy się dla odpoczynku, czynił to 
także, ale zawsze był zdziwiony, że „znowu* 
musimy odpoczywać. Y\ ymyślalismy mu 
wtedy, że jesteśmy porządnymi chrześcija­
nami, podczas gdy on, jako przeklęty czink. 
był potomkiem jakiegoś żołtego, szkaradnego 
potwora i że w tem właśnie leży nadludzka 
wytrzymałoś' jego smrodliwej i wstrętnej 
rasy7. Oświadczał nam na to z wesołym uśmie­
chem, że niema w tem jego winy i że pocno- 
dzimy wszyscy od jednego Boga, tylko, że 
ten B ó g  jest w łaśnie żółty, a nie biały. Po­
nieważ nie byliśmy misjonarzami i nie za­
myślaliśmy zdobywać laurów na polu nawra­
cania, pozostawiliśmy go w jego ciemnej nie- 
w ierze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sąd doraźny nad Maliszami
Kraków, 4 listopada.

d o k o s c z e n t e  r o z p r a w a  c z w a r t k o w e j
We czwartek rozprawa trwrala do godz 10.3C.
P ) »w. Etlingerowej, która scharakteryzowała 

Malisza, jako człowieka lekkomyślnego, fanUstę, 
gwałtownego i anonnalnegc zeznaje św. Mana 
Heyael z Katowic, u której zamieszkali Maliisze 
po ucierzce z Krakowa po dokonanem morder­
stwie. Chwalił się Malisz, że wcpaniale tanczą i 
każ-ae z nicn posiada po 33 kostjumy. Bardzo ma- 
ło dal Gotowała mu barszcz, poza tern nie nie 
chciał jeść. Ona jadła.

Przew.: Czy on był zdenerwowany?
Św O ja! Był zdenerw owany i to bardzo!
Prok. dr. Lewicki; Jak Maiisz wyjeżdżaj, m ó­

wił, gdzie jedzie?
św .: Mówił, że do ,,Eoplanady“ w Krakowie, 

jako tancerz.
św W iktorja Dubisz, doprowadzona z więzie­

nia, zeznaje: Siedziałam z p. Maliszuwą w jednej 
celL P Maliszowa płakała, ze straciła męża: 

Piztw . Zeznata pani, że mówita, iż mąż slree 
lał ti zy razy, a ona dwa.

Św.: Możliwa.
PrzerVa. Po przerwie zeznaje .otograi Górzyń­

ski. Malisz pracował u świadka Zdolny był bar­
dzo. Strzelaj raz w korytaizu z rewolweau, a póź­
niej przepraszał. Raz

POW IESIŁ PR AKTY KANTA.
Ten się zaciął duoić — odcięto g)0 Był anormalny. 
Zabrał z zakładu fotogralje.

MaUsz. Dostałem je od pańskiego pracownika. 
Św.: Rewolwer Malisz slale nosił. U mnie

CIEMNIA B Y L a  STALE POSTRZELANA
przez niego.

Onr dr. Aschenhrtnincr: Jak się nazywa ten 
chłopak, co go Malisz wieszał?

Św.: Alarjan Popławski. Raz przeorał się za 
łoreadora, ubrał się kwiatami i wyszedł na bal­
kon.

Obr : Czy z dziedziny seksualnej doszły dc pa­
na jakie wiadomości.

Praewr.: Panie obioucol (do siwi-odku) Niech 
pan nie odpowiada.

Obr.: Jaki był?
św .: Anormalny, Był fałszywie zarozumiały. 

Był strasznie wybuchowy. Ze względu na ojca, 
k tóiy  był moim pizyjacielem , trzymałem 30 trzy 
laia. Ojciec był spokojny człowiek.

Sw.: Aniela Lauiger: Pan Malisz udawał zw y­
kł e zemdlenie.

św Oskar Pratlncr- posia^lacz biura handlo­
wego: W  roku 192S pracowała u mnie Maliszowa 
Pracowała 5 dc 6 miesięcy. Była sumienna i pra­
cowita. Odeszła po jakiejś- sprzeczce. W  czasie 
tym miara jakieś nieprzyjemności i zmartwienia.

ś w : adw. dr. Jan bulwa zeznaje, że zatrudnić- 
iia była u niego Makszowa. Opowiada, jak się 
truła w- KancDarji. Odw ;eziono ją do szpitala i 
uratowano. Później całemi dniami nic nie mó- 
wuła T-zym ała fotogra f je dziecka Prowadziłem 
skargę o alimenta przeciw jej mężowi. Prowadziła 
się bez zarzutu.

św : Jan Wantoła, fotograf z Mikołowa na śia- 
sku. Malisz pracował u niego. Żalił się na swoją 
dolę, mówił o  żonie Ro eszedł się z M alm em , gdyz 
oskarżony coś wsypał do jedzenia żonie W anioły, 
która potem długo chorowałr Malisz miał mu 
również ukraść zegarek i soczewkę do aparatu. 
Po tych faktach wypowiedział posadę Mahszowi. 
Dał on m ojęj żonie trutkę

Malisz (wstaje) Ja chcę wyjść. Fdjota!
W yryw a się. Policjanci trzymają Malisza,
Obr. dr. Warenbaupt cos mówi.
Przew. upomina obrońcę kilkakrotnie.
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MALISZ LKA GŁOŚNO 
Obr. >It dYarenhaupt: Pan pracował w1 sądzie? 
sw . T ik , j Łko protokolant i kancelista.
Obr.: Sł ąd się wzięło, ze pan przedzierzgnął się 

wr foto grała?
Św.: Pana nie obchodzi nic.
ŁWr dr. Aschenbremier. Czy na pańska w y­

stawę i pies... nikt nie popatrzył?
Przew.: Odbiorę panu głos 
Na końcu zeznawali św. Drodź, św. W oj'ynka, 

a następnie k h m  Przeniosło, którzy m c nowego 
do sprawy nie wnoszą.

Ostatni św. Karol Stefański, urzędnik poczto, 
wy, opowiada, że zwrócił na to uwagę, gdy nada­
wano przekaz w Podgórzu do  Krakowa, Ryta to 
jakaś pani. któia kryta się za okienkiem Na Lem 
pczn,j nocą przewodniczący rozprawę odroczył na 
piątek na godz. 9 rano.

C zw arty  dz>et: rozpraw y
O godz 9.45 w chodzi trybunał Przewodniczący 

oświadcza, że św. Zofja  Nalepowua nie zjawiła 
się Mimo poszukiwań nie można byto jej odszu­
kać. Protokół z zeznań świadka odczj tał proto- 
koUwrt. Z protokółu wynika, że Maliszowa opo­
wiadała o dokonanej zbrodni podczas pobytu w 
celi więziennej. Mówiła, że strzeliła dwa razy, a 
Malisz trzy W  domu miara bardzc złe stosunki 
Oti^ymała list i pakunek od matki do celi, ale ich 
nie przyjęła

Następnie protokolant odczytuje zeznania in­
nych świadków, którzy me stanęli na rozprawie, 
dalej odczytuje rozporządzenie o  sąoach doraź­
nych, relacje o sp. Przeł mazie. z  której w y nucą, 
że Malisz zinaJ się z Przebdndą od półtora roku, 
relację urzędu śledczego o  dokonanem mordtu- 
siwie, orzeczenie rusznikarza oraz szereg innych 
aktów, juk protokół sekcji zwłok, zabitych przez 
Malisza, sp. Przebindy i  bł. p. Surekindów j t. d. 
Po przeglądnięciu „liców  czynu", położonych na 
stole i koło bar jery', nastąpiła pauza .

Pc pa unie rozpoczęto się
PAREPL LEKARSKIE 

wygłoszone w  imieniu swojem  i  dr. Jankowskie­
go przez prof. dr. Olhrychta.

Na początku orzeczenia przedstawił proi. Oi- 
brychi pracę biegłych lekarzy m  mi “ i cu  zbro­
dni, znalezienie śladów krwi w pokoju, śjadów 
od kulek itd. S^ierdzotnc następne u rannej 
SusskJridów ny załamanie czaszki i liczne obraw. 
nia. Następnie dokonaj prot. Oibrycnt oględzin 
zwłok zam ordowanych śp. P.zeibmJy i małżon­
ków Susskmdow. Dokładnie przedstawia Weglj

W YNIK SEKCJI ZW ŁOK
Śp. P, zebinda i^inął wskutek przesinzatu cza. 

szki. Bt. p. Siisskind miał cztery rany tłuczone 
na wierzchu czaszki. Na szyi była rana postrza­
łowa, na rękach rany z szaipanda, ząś druga tana 
postrzałowa przebiła płuca. Ona stała się przy. 
czyną śmierci. Inne obrażenia du wodzą, że z Sus*, 
kindem stoczona była watka, podczas której za- 
dano mu ciosy rękojeścią rewolweru.

Na czaszce bk. p. Sunkindow ej były cztery ra­
ny tłuczone, z tych jedna rana okazywała zimna, 
nit czasak 1. Była rana od kuli pou pachą, a (huga 
u nasady sutka lewego. Również na brzuchu były 
obrażenia. Rana zadana w  piersi otwierała worek 
sercowy, wywołując krwotok wewnętrzny. Była 
ona śmiertelna. Urazy świadczą o  walce jaką sto­
czono z bł. p. Susskindową. Przechodząc do ©- 
skarżonych biegły stwierdza, że oboje oskarżeń 
mają grupę krwi A U Maliszowej m ena żadnych 
śladów ran, a  u niego drobne obrażenie na palcu, 
które miał przed dokonaniem morderstwa.

Następnie było przeprowadzone
BADANIE DOW ODÓW  RZECZOWY CII.

Okazało się, ze ślad krwi na czeku należał do 
osobnika grupy B. Płaszcz Janr Malisza był zwa­
lany kalem i moczem. Trudno było badać. Zapo- 
m o: t specjalnej metody znaleziono ślady krwi 
Judzkiej. Na sukni Maliszowej nie wykazano śla­
dów  krwi, natomiast znaleziono ją na torebce o- 
skairżoncj.

Długo zastana-wia się biegły nad ranami Suss- 
kindównej, zagojeniem ich 1 pamięcią rekonwale- 
seentki. N ratalnie przychodzi ona do zdrowia.

Badania oska lżonych wykazały, że nie są oni 
chorzy na choroby weneryczne oraz, że Maliszo- 
wa nie jest w stanie odmiennym.

Po wybitnie naukowym orzeczeniu prof. 04- 
brychta prok di Lewicki i wolant dr Horski o- 
raz obrońcy rzucui kilka pytań w sprawie w ażeń 
zadanych zamordowanym przez oskarżonych 
Prof. Olbrychl udzielił wy jasnień, poczm i biegły 
dr Jankowski wydał orzeczenie

W  SPRAW IE STANU UMYSŁOWEGO 
OSKARŻONYCH.

Eh. Jankowski zaznacza na początku .,-wojerto 
w ywodu iekaiskiego, że w w yjątkow o dobrych 
warunkach odbyw ali biegli badmiia oska/rżonych, 
któ-zr szczerze i ottwarcie odpowiadali na pyta. 
nia, Dalej biegły dr Jankowski w glebokn uję­
tym w\wvudzie wygłosił niezwykle interesujące o- 
rzeczcrie.

Orzeczenia lekarskie
i.

BADANY JAN MALISZ 
rie  jest dotknięty zadrą c !cr< bą umysłową ostrą 
lub przew Loczną, żadnym medoiuzwu’ein umyslo. 
wym , ani przytępieniem władz umysłowych, ani 
nie był nigdy takim w swem życiu, podoi nie, jak 

i i  w chw ili dokonywali: a inki j niiucwane^u czynu.

Nammiast sm dju jąc dokładnie dotychczasowy 
żywo" badanego przechodzimy do przekonania, że 
Jan Malisz
JEST PSYCHOPATĄ KONSTYTUCJONALNYM, 
należącym do typu tzw .ptk-siaiych" (la. i.nstables 
francuskich psychjatrów „die hlaltlosen" K,ae- 
peiina).

Jioi objaśnienia dodajemy p  zcdtwiszystkierr, 
że psycnopatja nie jest wcale identyczną z choro­
bą umysłową, jest 10 tylko powstałe na tle skłon­
ności rodowej lub innych szkodliwości odchyle­
nie od nermy psychicznej i to najczęściej w nie. 
korzystną stronę — odchylenia trwale i znaczne, 
którt może się dŁoaziczyć jużto w postaci ogól­
nego zwyrodnienia, jużto w postaci jakichś szko­
dliwości dla potomstwa.

Rysem głównym zasadniczym takich psycho- 
paitóiw niestałych jes* pewna psychiczna iirxloj- 
rzałość, chwiejnosć ich woli i zmicim-osć poa wpły 
wem . akiclikolwiek pobudełr wewnętrznych lub 
zewnętrznych, często miwci błaliych.

Nad całością ich działań góruje famazja skłon­
ność do ptŁesaóy, do wynajdywania czcztgólnej 
ąyfcuacji i do wmyslama się w mą — przy zasto- 
jumnmu blagi i kiams.wa.

YYieia % nich zdnake pi-zytem
SKŁONNOŚuI ARTYSTYCZNE, 

częściej literackie, rzaaiie; plastyczne — zawsze 
jednak niezwykłe, oryginaine dzu w-aczia

Często spotykamy wśród nich zdolności *tKO-  
tralrie.

Nastrój takich psyThopaiów jest najczęściej 
wesoły, beztroski, z wygórowaną pewnością sie­
nie i przecenianiem swojego „ja" — rzaazlej na, 
strój ten jest ponury, smutny i pesymistyczny.

Chi irakterystyczną dla nich cechą jest

WZMOŻONA DKAŻLIWOŚC 
i skłuuUiość dc wybuchów afektów, przy drotmycL 
zwykle i iiagaitMnyrh pobudkach, dniej niezdol­
ność do jakiejś wy* “wałej i gruntownej pracy, a 
to własnu wskutek tej niestałości i chwiejnośt* 
woli, o której poprzednio wspoujranny.

Psychopaci tacy, prawie zaw ize odznaczają się 
zaburzeniami plcśawemi, uderzająco wczeanym 
rozwojem płciowym — czasem ńum*™ U ouadi. 
mnem.

Jeśli teraz rozpatrzymy psychikę • danego Ja­
na Malisza, zn?jdujemt u rieeo z uderzającą do­
kładne »cią nieledwie wsz^lki^ cechy psychopaty 
konsty tucjonalnej powyżej w zarysie podane

Jar Malisz jest bowiem niewątpliwie obarczo­
ny dziedzicznie. Maik? jego była coprawdi przez 
krótki czas iylke umysiowo chorą i wyzdrowia a, 
natoniiast siostra jego zmarła w obiąkanau.

Fantasia
PRAGNĄŁ WSTĄPIĆ DO pOLICJI, 

nosił przy sobue stale broń, nie wie sam pooo? 
nie imał się żadnej L watej i pozyływiiej pracy.

NIE ISTNI \ŁO DL.Y NIEGO PR.4WO BOSKIE, 
ani ludzkie — Iw ieadzi, ze kierowiaj się tylko za­
sadami v la mego sumienia  nie wierząc w nie
wogóle.

fala ta ewolucja życiowa odbywała się ne ti< 
nędzy, nu tle biaki ne jetjmentamieiszych po. 
trzeb.

Na tern He zaczęły u niegr kiełkować myśli sa­
mobójcze, które jednak rychłe porzucił, 7 la*wo. 
ścią takim psychopatom właściwą i powziął myś] 
dojścia do pieniędzy drogą rabunku

Ewolucję tej myśli od abunla* heukowego ns 
modlv ametyk miską aż do prostego napadu ra­
bunkowego na lisioncsza pieniezuiegc ptzedstawl 
san badrny.

Podkreślić tylko musimy, że Ludanv
DZIAŁA ÓYSPOLNIE Z ŻONĄ. 

co jest ważnym psychologicznym momentem — 
że przygotowania swoje poczynił z niezwykłą do 
kład no ścią i sprytem

Twierdzi on, że strzela!* bezwiednie, że nie Wit 
do kogo stizeiał i czy tnairał — ale równocześnie
wyklucza, aby jogo żona również strzelała —  

twierdzi, te  nie pamięta poszczególnych aktów te 
go dramatu.

ZE STANOWISKA SĄDOWO.LEKARSKIEGO 
rzecz biorąc, zasłanianie się tego rodzrju niepa­
mięcią, wobec wszystkich towarzyszących czyno 
wi okoliczności jest niewiarygednem.

Ucieczka badanego z Krakowa — jego pobyt w 
Katowicach, aż do aresztowania gc przez pol'-ję. 
nie przedstawia psychologicznie niczego niepra­
widłowego.

Zestawiając cały stan badanego w połączeniu 
z jego czynem  postawić sobie musimy pytanie, 
czy czyn ten można uznać za czyn człowieka po­
zbawionego możności kierowania swem postępo­
waniem, wzgł. nie mogącego wogóle ocenić na­
stępstw swego czynu — a więc człowieka urny- 

\ huw v c-iareAO?
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Odpow edź na to pytanie wypasc mmi w spo­
sób zdecydowanie negatywny.

GENEZA SAMEGO CZYNU 
bral; chorobliw ych jego pobudek, dokładne przy 
gotowanie szczegółów, zachowanie się badanego 
po czynie, wreszcie badani2 wnpokne z żoną w y­
klucza wprost działanie w jakieanKolwiek zmą • 
oeniu umysłu.

W  ten sposób uznając badanego za umysłowo 
żarowego, a tylko dotkniętego psychopalją ustro­
jow ą konstytucjonalną — uważamy- go tem sa­
mem za zdatnego do ponoszenia cdpowiedzLatno- 
ści za swoje czyny, za człowieka, kiory nactęp- 
stwa swych czynóy ozmniał i mógł swrmi czy. 
nam i pos-n rować,

Zdoinost badanego do kierowienia sv em postę. 
powaidem, zdoliwść oceny następstw swych czy­
nów b\ la do pewnego top.iia osłabień.. — w każ. 
dym razie nie była >s*abioną znacznie.

Rea-mmując nasze pop,.'edrue wy wx-dy, orze Ka­
m y  tedy w sŁr.tzozendu, ż«

1) badany Jan Matisz nie jest umysłowo oho- 
rym, ani umysłowo n^edoroziwiknętym, lub przy -'
topionym   ani nie był takim w chwili popeł.
nienia ‘ nkryminow anego czy -u  — którego także 
nie papehui w żadnym wyjątkow ym  stanie um y­
słu z n o ją cy m  kaialność,

2) banany Jan Mahsz jest natomiast pcychopa, 
tą konstytucjonalnym z typn „niestałych czyli 
zmiennycn —  skutkiem czego jego zdolność roz. 
pomanaa znaczenia czynu i kici owenia swam po­
stępów _.i * lu była nieznacznie tylko obniżoną;

3) ocenę takiego obn-żenią Pozostawiamy sa­
memu orzekającemu sądowi;

4) obserwację stanu umysłowego Jana Malisza 
przez '-zas jego pony tu w ort. więzieniu niedczem, 
w iaz  z  materjaaem oddanym nam pi zez sąd, oa*z 
materjąłem pochodzącym z zakładów dla umy­
słowo chorych —  łącznic z wynikam i naszych ba­
dań, uważamy za zupełnie wystmeza ją  e  do w y­
dani stań* w czego orzeczenia padanego powyżej.

Go nlnie,szera — jako zgodne z zasadami nauki 
iekairsKiej — dc wiadomości wysokiego trybunału 
podajem y.

} i i o p o j o | i | 3  : A q d z

i i .
M AR JA Z  W ĘGRZYNÓW  MALISZOW A 

jest ocebą umysłowo zup"tme zdrową, gdyż ob- 
seiwayja jej stanu umysłowego i dłuższe badania 
nie wykryły w jej umy słow ości znanego zbocze­
nia chorobliwego — czy to w postaci choroby u- 
my słow ej w scŁsłem tego slow* znaczeniu, czy to 
w postaci jakiegoś przy tępienia lub zwyrodnienia 
wtadr umysłowych.

Jest to
O SO B\ B YSTRA

— psychicznie sprawna   inteligentna, nawet
ponad pcziom swego otoczenia i ponad granice wy 
kształcenia otrzymanego —  osobj. psychicznie zu­
pełnie dojrzała — o nastroju spokojnj m zrówno­
ważonym  uderzająco, o ile się uwzględni jej sy­
tuację, z której grozy badania zdaje -.obie w całej 
rozciągłości sprawę.

Taiue w poprzedniem |ej życiu nie spotyka­
my żadnych takirh momentów, klóreby jej w ła­
dze umysłowe, względnie ich całość, m ogły w  
wątpliwość podawać

Jedynym rysem, Który do pewnego stopnia od­
biega od przeciętnej normy,

JEST zYGIE PŁCIOW E BADANEJ, 
wcześnie stosunkowo rozj>oczęte nieszczęśliwem 
małziustwem i zajściem w ciążę i następnie pro­
wadzone w sposób dość bezwzględny, jak to »ona 
badam bez cienia wstydu lub chućby zażenowa­
nia się pooaje.

Zasadniczej przyczyny i podstawy zamachu
należy zgodnie zresztą z podaniem badane ■ _
szukać w chęci zdobycia pieniędzy cnocby drogą 
rabuiuu, a nic w jokiemś umysłów em choćby 
chwilow em zantr zeniu.

Reasumując nasze wywody rrzekamy, że
1) Mar ja z Węgrzynów MalGztowa jest osobą 

zupełnie umysłowo zdrową, m “dotkniętą mdnem 
choćby pi zejsciow enr czy chw ilowein z oburze­
niem władz umy słowych

2)  Mar ja z W ęgrzynów MaJiszcwa znajdowała 
się w chw ili popełnieni? zatzucanegw jej czynu 
w petnej zdolności rozpoznania jego znaczenia, 
jakoteż w pełnej zdolności pokierowania sworn 
postępowań iem.

3) Pewna m edowartościowosć rtycm o-m oralna 
jaka przebija się w  doiychcz-sow em  żvciu Marii 
z Węgrzynów Mai Łzawej może być poliotoną tyl­
ko z udnej strony na karb pewnego zaniedbania 
w' je j wychowaniu —  z drugie i strony tłumaczy 
się je j temperamentem względnie wlaściwcścią 
e 11 ara k ie roi o gicrną i na spełnienie samego czynu 
Sterna -itu e a o  dec.ydująoegp WjAywu.

Po wygłoszeniu ,parere“ nastąpiły
ZAPYTANIA DO BIEGŁEGO, 

w celu wyjaśnienia Stopnia psychopaci MaHsza. 
Biegły dr Jankowski odpowiada dając różne 

' przykłady psyohopa.t ji. Konkluduje w końcu, ne 
Maiisz mimo, u  jest psychopatą jest odpowie­
dzialny za swój czyn.

Po szeiegu pytać Obr. dr. Aschenhrenner zapy­
tuje czy walka o byt megła się przyczynić dc te­
go czynu popełnionego przez MalŁza?

Dr, Jankowski: Mogła się pizyczynić.
Obr dr. Aschenbrenner; Jakby przesłuchano 

jeszcze szereg świadków, pnzj czyniłoby' się do 
przesunięcia jego kwalifikacji umysłowej?

Dr. Jankowski: byłoby to bezcelowe, bo matc- 
lja ł jest tak przygotowany, żt nic nu. jnogioby 
zmienić jego kwalifikacji

G»r. di \vm sihaupl daje zapytania w sprawie 
M ałkzowej, na co otrzymuje odpowiedz, że wi­
docznie oskarżam* chce wziąć na siebie wmę 
przez miłość do męża. Jest one osobą znacznie 
^.lndejszą psychicznie od męża. ścigaio ją niepo­
wodzenie, nie doznała ciepła rodzinnego — cncia- 
ła się truć — ale była zdrowa.

Przerwa dc godz. 5‘ 45 wieczór.

Nocna rozprawa
0  godz. 6‘20 wieczór dalszy ciąg rozprawy.

WNIOSKI OBRONY
Obi, dr. Aschenbreiuici imieniem sw ojtm  i obr. 

dr. W aicnhaupta wnosi do trybunału doraźnego 
szereg wniosikóv. Obrona prosi o  powołanie awlad 
ków w spaawie Malisza, jego usp jsobienia oraz 
oo do nędzy jaka' ich w ostatnich czasach d  ęczy- 
ła i byia powodem strasznego morderstwa, Pro- 
szą o  dopuszczenie dowodu z matlu osk. Malisza, 
której zeznamk dla ocm y je j syna bęuzie miało 
bardzo wielkie zuiaezeiiie. Dalej brata iskarżone- 
go AŁaiisz*, GzapKiew:cza, M aijana Popławskiego, 
Zygm unta Woźnika, Rojkównę, Kubanka i Kal­
wasa1, świadków odnoszących się dc choroby u- 
m ysłowej Malisza, aktów odnoszących cię do cho­
roby oskarżonego. Z akiów sądu wojskowego w 
Krakowie okaże się, że Mulisz leczył się taiu na 
chorobę nerwów. Dalej Eolwasn, Kubanka i dyr. 
Zychowicza na świadectwo, że Mulisz został zw ol­
niony z Kasy Chorych za to, że zaniedbywał się 
w sprawowaniu oboW-ązków.

Wreszcie na kwestję położenia inatei jtjnego o . 
kkarżonycb prosi obron? o pcwolanie świadków 
tiollandcra, Karasia Tego ostatniego świadka 
błagał, aby mu wyszukał posadę Płukał, że nic 
mu już m c pozostaje, Dyr. koncernu p  Kaz. Do­
biję, że starał się M lłisz o  poseuę w koncernie 
„IKC“ , dyr. fabryki Suciiard, że Mahsz prosił o 
posadę stróża, było mieć swój kąt i dacii nam gło­
wą, dyn. żychowujza, że ra  kilka dni przed tra­
gicznym  dniem p.osid go, aby jeżeli nie ma dla 
niego posady, dał mu jakiekolwiek zc jęcie, byle 
żyć. Wreszci z ogłoszeń ich o posadę w dzienni­
kach i w  biurze. Pozatem wnusi obrona o do­
puszczenie dowodu z całego szeregu innych świad 
ków oraz z obrazow oskarżonego, aby zilustrować 
podwójną jego duszę.

■ Prok  dr, lyewieki sprzeciwia się wnioskom o- 
brony, zaznaczając, że stmai się i Zgromadźd tyle 
muterjalu, kiory w zupełności wystarczył na 
przedstawienie dokładne obrazu oskarżonych.

Obr. dr. W arenhaupt ieplikuje, zbijając w y­
w ody prokuratora. Zaznacza, ze

SPRAMA JEST PRZESĄDZONA, 
ałe jeśli trybunał dopuści zawnioskowanych 
świadków, może zapaść wyrok nie śmierci, ale 
dożywocia tub pewnej ilości lat więzieni®,. Nie 
przesłuchano żadnych świadków odwodowych, to 
też obrona piosi o  przesłuchanie zawmoskuwa- 
nych świadków, jak również podanych na piśmie 
rodziców oskarżonych pp. M ęgizynow  na okolicz­
ność jak ją traktowano w domu. Świadkowie są 
w p ia ch u , jeżeli chodzi o czas, o  tę godzinkę lub 
dwie, nie trzeba na to zważać, bo tu

CHODZI O ZYCIE OSKARŻONYCH.
Również obrońca prosi o  konłrontację oskaizo- 
nych celem wyrównania sprzeczności ich zeznań. 
W  końcu o dow ód ze świadków dyr Zychowicza. 
Koiwa«a i Kubanka także na okoliczność anor- 
malności psychicznej ojca Malisza i samego Mali­
sza, z  którymi pozostawali oni w  stosunkach służ­
bowych.

Trybunał udaje się na naradę.
Po naradzie przewodniczący dr Krupiński o- 

głasza uchwałę trybunału, mocą której odrzucone 
wszystkie wnioski.

Przew.: Podępcw anie dowodowe zamykam.

MOWĄ PROKURATORA
Zabrał głos pick . cr. L.cv,’ eki. Zb-cdnic, która 

wstrząsla’ cały tfu Krakowem dokonano na li teno- 
*au Jłitónifiziiyim i  małżonkach Shoskiudach. Doko­

nana zestala wstrętna zorodma, w której bral: u- 
dział Inteligentni ludzie   przedewszystkiem ko­
bieta. Nieprzejrzane tłumy oddawały ostamią po­
sługę i,p. Przebindzie Pogrzeb był manifestacją 
całego społeczeństwa. Kto dokonał tej żmudni? 
Para małżonKÓw. On artysta u4ał«#towwny — 
aktor. Jest cziowiekierr nieuczciwym, pozerem i 
aktorem, aKiorem w życiu, ehoćoy i  tu n? lawie 
oskarżonych Ona mało wartościowa pot. wzglę­
dem moralnym. Chcieli zdobyć — i zdobyli p.e- 
niądze przez obrabowanie listonosza. Mówca prze- 
i Jiodzi szczegółowo momenty w czasie przygoto­
wywania się obojgu do zbrodni, poczerń jasno i 
rzeczowo przedstawia tragiczne zajse.le

Mowa prokuratora trwa. Przemówią jeszcze o- 
brońcy. Rozprawa skończy się późną nocą.

Na sali tłumy publiczność,. Nastrój poważny. 
Oskarżeni s.edzę z pochylonemi głowaro: Ora
od czasu do czasu pau zy  na prokura tara'.

S U N
(7  eiefone,n od naszego korespondenta)

Warrzawa, 3 listopada
Posiedzenie Sejm u rozpoczęło się o godzinie 

10. Po załatwieniu form alności i odczytaniu cie- 
kretu prezydenta Rzplitej o zwołaniu sesji mar­
szałek zarządził odczytanie 78 rozporządzeń wy­
danych na podstaw ie pełnom ocnictw .

W płynęło pism o m inistra spraw wewnętrz­
nych o pcczągnięciu do odpowiedzialności posła 
Tadeusza W róbla iStr. nar.).

Poseł W łodzim ierz Kochan i Son dera (Xikv.) 
zawiadom ili o ziozeniu mandatów.

Przez śm ierć w ygasły m andaty: ministra
poczt Boernera (BE), Krzyżanowskiego (ChD), 
Marjanskiego (Str nar.) i Jarosława Oleśnic­
kiego iUkt.).

Zabrał głos
PHLKJER JPDRZEJEWICZ

Prem jer omawia ogólne położenie światowe, 
w którem  nastąpiła pewna poprawa (?). Zosta­
ła zwichnięta nietylko gospodarcza rów nowaga 
światowa, al« w związku z tem przestała istnieć 
rów nowaga w podażj i popycie siły roboczej, 
Jednocześnie wiele zasadniczych pojęć ustrojo­
wych zachWiało się. Co do w spółpracy m iędzyi 
naroaow ej oświadcza, że przewaga fizyczna me 
może uspraw iedliw ić w yzysku politycznego i 
gospodarczego w stosunku do siabszych. Z ist­
niejącym  układem stosunków politycznych w 
Europie należy się liczyć, pom nąc, że bez nowej 
w ojny, której n iki życzyćby sobie nie powinien, 
ulec on zmianie nie może.

Daiej m ów i o kryzysie rorm życia m iędzyna­
rodow ego i zaznacza, ze nie m ożna się zgodzić, 
aby rów nocześnie z form ą dotkniętą została i 
treść tego w spółżycia. Tendencją polityki pol­
skiej jest poparcie zamierzeń w kierunku utrwa­
lenia pokoju i zagwarantow ania bezpieczeń­
stwa państwa polskiego.

Co do sytuacji gospodarczej pow ołuje się na 
słow a p. Prystora, że Polska musi liczyć tylke 
na własne siły oraz na skuteczność celowych 
prostych środków, którem i osiąga się rezultaty 
pow olne; lecz realne. W ystępuje przeciw wszel­
kim zamierzeniom inflacyjnym. Rząd gotów jesl 
prow adzić państwo nadal po drodze łamania 
trudności gospodarczych wysilKlem państwa : 
społeczeństwa.

Punkty p: ogram u rządu są następujące: 1) u- 
trzymanie rów now agi budżetowej, 2) stałość 
i pew ność waluty, 3) przyw rócenie warunków 
zdrowej kalkulacji produkcyjnej przez usunię­
cie p izerostów  i utworzenie rów now agi mip.tjzy 
w iclkiem i działam i produkcji, 4) ożywienie o- 
brotów  gosnodarczych przez popieranie zdrowej 
in icjatyw y społecznej i pryw atnej.

Co do pozyczki „narodow ej", prem jei uważa 
je j wynik za „aprobatę całego społeczeństwa dla 
zasadniczej lin ji gospodarczej rządu".

Prem jer m ówi też o potrzebach wsi, bagate­
lizując wypadki w Matopolsce wscnoamei i 
środkowej, gdyż nastąpiła stabilizacja i uspo­
kojenie.

Na horyzoncie naszej m yśli politycznej nie 
zarysowuje się w obecnej chwili możliwość bli­
skiej zmiany w układzie sil politycznych na­
rodu. W  szczególności trudno przewidzieć, aby 
Indzie, którzy od maja 1926 objęli wfadzę, byli 
w stanie kom nkolwiek innemu władze tą prze­
kazać.

(.o się tyczj konstytucji, to obecn> S*sim nrzo- 
prowadzi te snrawę. Rzad nie m a ze miara na­
rzucać swoich punktów widzenia, przedstawi­
cielstwo narodu powinno same ujęć inicjatywą 
u swe rys..
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MINISTER SKARBU ZAWAEZKI
zaznacza, że wykonanie budżem  bieżącego 
zmniejszy o m iłjonów  Będzie stosowany o- 
stry Kurs wobec niesum iennych podatników i 
zapowiada wniesienie ordynacji podatkowej o- 
raz trzech nowych podatkow od sody kwasu 
węglowego i bibułek do papierosów.

Przyszły deficyt zamyka się deficytem  47 mi- 
ljonbw. Minister przypuszcza, że deficyt ulegnie 
zmniejszeniu przez podniesienie dochodów', a 
jeśli to nie nastąpi, pokrycie deficytu nastąpi 
z rezerw ewentualnie ze sprzeaazy bileiów skar­
bowych, co nie nastręczy trudności.

POSEŁ RYBARSKI (str. nar.) 
oświadcza, ze następuje stabilizacja depresji, 
gdyż proporcja m iędzy siłą gospodarczą kraju 
a ciężarami fiskalnem i wzrasta.

POSEŁ RÓG (str. lud.) 
wskazuje, że cały budżet jest funduszem dys- 
pozycyjnym. Uchwalenie budżetu niem a prak­
tycznego znaczenia. Dalej om awia nędzę wsL 
Nędza ta nie jest jednak największem  złem. Za 
czasów okupacyjnych  było niekiedy gorzej, lecz 
chłop wszystko przetrzym ał, bo miał w iaię w 
przyszłość. Obecnie odbiera się chłopu wszelkie 
prawa obyw atelskie: nienaruszalność m ieszka­
nia, wolność osobistą, wolność zgromadzeń, sa­
morząd. Policja gnęni ludność, kary aam ini- 
stracyjne sypią się: w jednej tylko gm inie kary 
te Wyniosły 40 000 zł. a w powiecie 250.005 zł.

Mówiąc o zajściach w Małopolsce, wskazuje, 
że nie przerodziły się one w anarebję. Gdzie po­
licja by ta zm uszona opuścić daną m iejscow ość, 
panował mimo to w yjątkow y porząaek.

W  dalszym ciągu m ów ca podkreśla ,iyw ą 
łączność mięazy ładem a wojskiem". Gdy od­
dział w ojska został w ysłany do m iejsca, gdzie 
były rozruchy chłopskie, chłopi pow itali żoł­

n ierzy  okrzykiem : Niech żyje w ojsko polskie! 
Żołnierze na to Odpowiedzieli- „Niech, żyje lud 
polski!".

Poseł Róg om ów ił następnie konfiskaty chłop­
skie i w zakończeniu stwierdza, że nastawie­
nie wsi jest n iepokojące! Polityka w obec ludu 
polskiego m usi ulec radykalnej zmianie!

Następnie przem awiał poseł Byrka BB.
W  SPRAWIŁ SKAZANYCH WlfłĆNIÓW  

BRZESKICH
Tow. poseł Niedziałkowski naw iązując dc 

ogłoszonych dziś m otyw ów  sądu Najwyższego 
w sprawie brzeskiej podkreśla, że „skazani w y­
rokiem brzeskim wyrwani zosiau  aowoime, że 
odpow iedzialność nasza jest conajm niej taka 
sama, jeżeli nie większa (oklaski na lewicy). 
W  procesach politycznych spraw y rozstrzyga ne 
przez wyroki sądowe rzadko pozostają w pła­
szczyźnie tylko wym iaru spraw iedliwości. By­
wają aktem zemsty, lab zw vciąstw- polityczne­
go, Cała koncepcja  „spisku" Centrolewu nie mie­
ści się w iadnom pojęciu sprawledliwcscL Spor 
nic został rozstrzygnięty. Jesteśmy pewni nasraj 
słusznosci i sąazę, że najglęoszą iormą hołdu, 
jaki składam moim przyjaciołom ukazanym 
wyrokiem brzeskim będzie zapewnienie _o stro­
ny polskiego socjalizmu, ie BIAŁEJ CHO­
RĄGWI NIL WYWIESIMY!

Następnie przem awiał poseł Pouikowski 
(CnD; dom agając się pow rotu Jo praworządno­
ści.

Poseł Lewicki (kl. ukr.) zaatakował ostro So­
wiety i zosiat za to przez marszałka prz/woła- 
uy do porządku.

IE IE 6 R W Y
Z W V CI ĘS KIE ZAKOŃCZENIE STRAJKU 

MURARZY W  TARNÓW IE
Tarnów. 3 listopada. (Teł w i) .
W czoraj zakończony został sirajk murarzy w  

Tarnowie Wszyscy przedsiębiorcy zobowiązali się 
przestrzegać ściśle cennika ustalonego umową rbio 
rową z 22 marca 1933 Ostatni deklarację odpo­
wiednią podnisał zarząd gminy Tarnowa. Straj­
kiem kierował klasowy Centralny Z/wiązdk R o­
botników budowlanych.

ENPOSE PREMJERA SARRAUT
Paryż, 3 listopada. N owy rząd francuski przed­

stawił się clziś Izbie, przyczem premjer Sarraut 
yygłosił exposev które n r uster sprawiedliwości 

I>?hmier odczytał równocześnie w  Senacie, W  de­
klaracji sw ojej rząd zwraca się do parlamentu z 
prośbą o przyznanie mu środków potrzebnych dr/ 
ZAPLW N ENI A FRANCJI BE7 PIECZEŃSTW V 
I OCHRONA USTROJU DEMOKRATYCZNEGO, 
oraz przywrócenia potęgi gospodarczej i finanso­
wej kraui Wobec chaosu światowego musi Fran­
cja okazać, że jesl zdolna dc przezwyciężenia o- 
feegDudi rprkiosfi. W  kwmst.ianh

Angielska partia pracę idoli gna głosg!
Londyn, 3 listopada. W) wy berac h uzupełni l- 

„ąeyek w Kiimarnock (Szkocja) zdołała „narodo­
wa pai tja pracy" ęMacDonaid) utrzymać swój 
mandat, aczkolwiek znacznie mniejszą większo­
ścią niż podczas ostatnich wyborów' Kandydat 
„narodowej partji pracy" oinzjanat ołx cnie 12 577 
głosów, kandydat party pracy b,924, nitzadeżni

socjaliści 7.575, a nacjonaliści szkoccy 6.095 gło­
sów. Podczas ostatnich wyborów otrzymała par- 
tja, MacDomrlda 21.803, a socjaliści niezależn. 
14.767 głosów. ODecne w ybory wykazują bardzo 
wielki wzrost głosów' partji pracy i nacjonalistów 
szkockich,

—  o c  o —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 3 listopada. Dzisiejszy, 30 dzień roz­

praw y o pożar Reichstagu rozpoczął się przy 
obecności Dym itrowa, który po środow em  wy­
kluczeniu został ponow nie dopuszczony. Nie za­
grzał on długo m iejsca na ławie oskarżonych, 
gdyż już pod cza:: przesłuchiwaniu. pierwszego 
świadka doszło m iędzy nim  a prokuratorem  do 
starcia, w następstwie czego Dymitrow wyklu­
czony został na trzy rozprawy. Serja dzisiej­
szych świadków dotyczy wyłącznie oskarżonym  
Buigarów. Są m iędzy nim i dw ie kobiety z 
M oskwy, ja k o  pierwszy świadek zeznawała nie­
jaka pani Weiss, żona kom unisty bułgarskiego, 
z którym  żyje na em igracji w Moskwie. Popow a 
zna z M oskwy, gdzie razem z zoną mieszkał w 
ich  sąsiedztwie. Przew odniczący wskazuje, że 
chudzi o wyjaśnienie, czy Popow mógł być w le- 
cie 1932 r. w Berlinie. świadek stwierdzał, że 
z początkiem  lutego r932 poznała się z Fopo- 
wem. W  kw ietniu obie rodziny wynajęły .pod 
M oskwą willę, gdzie razem  spędziły lato od  po­
łowy m aja do końca lipcau Później Popow wy­
jechał z żoną do pew nej m iejscow ości kura­
cyjnej, gdzie zabawił do września. W e wrześniu 
i październiku częsio cpoiykała się jeszcze z 
Popow am i, ale w listopadzie i grudniu nie vń- 
działa ich  w ięcej w Moskwie. Świadek wskazu­
je, że w Moskwie mieszkał Popow  pod przybra- 
nem nazwiskiem  Petkow. Jego właściwe nazwi­
sko było je j cały czas nieznane. Dopiero po a re ­
sztow ania go w Berlinie dowiedziała się od je ­
go żony, że nazyw a się Popow . Na odpowiednie 
zapytanie przew odniczącego świadek wyjaśnia, 
ze nazwisko Petkow było jego nazwiskiem  par- 
tyjnem . Prokurator zapytuje, czy m^ż świadka 
żyje w R osji pod w łaściw em  nazwiskiem. Świa­
dek stwieraza, że nie; nazwisko Weiss jest wła­
śnie nazw iskiem  partyjnem . Prokurator ząna, 
&by świadek w yjaw ił w łaściwe nazwisko, cze­
mu ten się jednak stanowczo sprzeciwia. Prze­
w odniczący zwraca uwagę, że naraz.e rezygnu­
je z wyjawienia w łaściw ego nazwiska, ale za­
strzega się, że o ile okaże się to putrzebnem, 
będzie je  m usiała w yjaw ić. Świadek oświadcza, 
że w łaściwego nazwiska nie w yjaw i, gdy* tego 
uczynić nie może.

Na pytanie prokuratora świadek V  < iss stwier­
dza, że Tantwa nie zna w ogolę, zas Dymitrowa 
zna jedynie z  nazv ;ska Nie może powiedzieć, 
czy go kiedy w  życiu widziała.

Popow oświadcza że zeznania świadka są nao- 
gól zgodne z prawdą

Prokurator zwraca świadkowi uwagę, że v śle­
dztwie kilku świadków zeznało, iż w  Iecie 1932 r. 
widzieli Pępowa w  Berlinie

Świadek stwierdza z całą stanowczością, że w

tynr czasie Pcpow znajdował się w  Rosji.
Dymitrow: jest to prawda, że wedle ustawo­

dawstwa rosyjskiego każda osoba wedle własnego 
uznania może sobie ©licealnie zmienić nazwisko?

Świadek. To jest ustawowo dozwolone.
Dymitrow: Do odpowiedzi tej przykładam wiel­

ką wagę, ponieważ jestem niesłychanie zdum ony 
rgBorancją (prokuratora w  dziedzinie stosunków w 
Rosji sowieckiej.

Przewodniczący: Już kilka razy zabraniałem 
panu kierować podobne ataki przeciw prokurato­
rowi.

Dymitrow: Pan się musi jeszcze wiele uczyć, 
panie prokuratorze!

Prokurator: Ja proszę, aoy oskarżonemu zaka­
zano ustawicznie Wznosić obrażające okrzyki.

T.yhunał udaje się na naradę, w następstwie 
czego Lym nrow  wykluczony zostaje na trzy po­
siedzenia. Policjanci wyprowadzają Dymilrov.a, 
który wycnodząc wypowiada jakieś niezrozumia­
le ułowa.

Następnie zeznaje druig: świadek z Moskwy, oa_ 
ni Arbnre. Stwierdza ona, że koniec lata do jesie­
ni spędzi' Popow  wraz z żoną na Krym .°

Następny' świadek, właściciel cukierni, Michal­
ski, zeznaje, że od późnegc Jata 1932 toku do po­
czątku 1933 stale widział Dymitrowa, Popowa i 
Tanew ?. jak przychodził' do domu przy Linden- 
sirasse 94,

Tanew oświadcza, że to, co św radek m ewi 4jest 
chociażby z  tego powodu nieprawdziwe, iż od par 
dziernika 1931 r, do początku października 1932 
przebywał w  Bulgaiji. a później do ?2 lutego br. 
był w  Moskwie. Z paszportu jego wynika, że przy­
był dc Berlina dopiero 24 lutego br., a przedtem 
nigdy jeszcze nie był w Beitmie ani w  Niem­
czech-

Świadek cofa się i m ówi, że może się pomylił,
Kelner Heyta, pracujący u Michalskiego, za­

przecza, jakoby trzech Bułgarów widział już z 
koncern 1932 roku W idział ich dopiero w lutym 
bieżącego roku.

Dawna współpracowniczkE. biura „Czerwonej 
Pom ocy' Hartung utrzymuje, że Dym- row  by­
wał często w tern hiurze już parę lat temu Go 
do Tanewa, to nie. jest pewna, jednak Popowa 
widziała już przedtem w Berlinie, gdzieś w  la­
tach 1928 i 1929

Popow oświadcza, że wtedy ani przez jeden 
dzień nie był w Niemczech.

Na tem rozprawę odroczone do jutra- Premjer 
pruski Goering zawiadomił trybunał, że ju b o  o 
godzinie 9'30 stawi się na rozprawę W yorał so­
bie dogodny dzień, bo nie będzie wystawiony na 
aiaki ze strony Dymitrowa.

rząd oibecny stoi na stanowisku sw oich poprzed­
ników. Żąda oszczędności, oraz zapowiada waiKe 
z nadużyciam i i przestępstwami pudatkowrmi Po 
yrzyprowadzenur Budżetu do rów nowagi podjęta 
"costai ie reforma poaaukowa. Francja jest w dal­
szym  ciągu gotowa do dalszej współpracy m ię­
dzynarodowej — głosi dalej espose — celem przy­
wrócenia pokoju gospodarczego, ale jak długo ist­
nieje zam< t, musi dbać o swoją egzystencję go- 
rspodareszą. Francja mus. sw oje życie gospodaraze 
złączyć ściśle ze swemi kok>n^*-m‘i Politykę zau 
graniczną Francji cechuje IDEA POKOJ1 MIĘ­
D ZY NARODAMf I MIEDZY RASAMI, po2>«sta- 
ją c w ten sposób wierną dotychczasowej polityce 
zagranicznej. Rząd <czeku je posza nowan 'a za ;ią- 
gniętych zooo-wiązań traktatowych i m a nadzie­
ję, że przez sprawiedliwe zastosowani'- statutu 
Lig: Narodów można nędzie usunąć istniejące 
trudności Rząd bodzie uprawiał potitykę zagra­
niczną w duchu WSPÓŁPRACA 1 SOLIDARNO­
ŚCI IIĘDZYNARODOW EJ, pozostając w zgo­
dzie z  zawarłem i układami przyjaźni, których ce­
lem jest stabilizacja stosunków uporządkowa­
nych, pokój i bezpieczeństwo. 1 rancja będzie kon- 
tymuowala dzieło opierające się na zasadach, co 
do których osiągnięte zostało porozumienie z An- 
glją, Stanami Zjcdnoezonom i, W locnam i i inne- 
inj zaprzyjaźnionomi państwami. Pranej?, klóra 
jest spokojna i silna chce pozostać wolna od 
wszelkich namiętności, ponieważ wic, że jest w 
stanie wyrobić sobie nasza-uo wanie sw u cb  iiŁflw!

PiraiwŁ, te są identyczne z  prawami wszystkie! 
nar od  ówT, które pragną pokoju, a z któremi Fran­
cja  zu ląirana jest układami mb węzlam przyjaźni. 
KRAJ MA ZAUFANIE DO DEMOKRACJI ł RE 
ŻIMU FAR 1 A M E N ! A RN EDO —  zakończał pre 
m jer Samant.

GROŹBA AMERYKI W YCOFANIA SIĘ 
Z KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 

Taryż, 3 listopada. Paul Buncour odbył w czo. 
raj z Normanem Davisem dwugodzinną konfe­
rencję, poświęconą kv,estj: rozbrojeniowej w
związlra z wystąpieniem Niemiec z konferencji 
ruzhrojeiiiuwej i Ligi Narodów. Jak słychać, Nor­
man Davis ni,al oświadczyć, że do Europy me 
wróci tak długo, aopóki trzy mocarstwa: Francja, 
Anglja i W iochy nie uzgxlnią wspólnego stano­
wiska i nie opracują wspólnego planu, któryby 
miai hyc następnie pr2odiożony Niemcom, Tym ­
czasem woli jechać do Ameryki i grać lam w 
golfa.

W  PALESTYNIE SPOKÓJ 
Londyn. 3 listopada. W dle oficjalnego komu­

nikatu ministerstwa kolonij egzokutywva arabska 
proklamowała ubiegłej nocy zakończenie strajku 
generalnego w Palestynie. Dalej komunikat stwier 
dza, ze wczorajsza rocznico deklaracji Balfoura 
minęła v  całej Palestynie zupełnie spokojnie. ■—  
Poza próbą zorganizowania demonstracji w  W a- 
dibawareth nie doszio nigazie do z<«kł«»cenia sno- 
ksńu.
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Co to znaczy?
W  sprawie notaiki w numerze z soboty 28 bm. 

nod powyższym tytułem poczuwamy się' do obo­
wiązku sprostować wzgi uzupełni: pewne zdania 
w te. notatce zawarte, które nie oddaje tu i ów ­
dzie rzeczywistości, a w szczególności wyrządzają 
krzywdę bezpośrednio panu prezcsc-w i Zarządu 
okręgowego Związku prac. poczt we Lwowie, cie­
szącego się pemem zaufaniem. Nieporozumienie 
wynikło stąd, że jeden z zaproszonych na zebra­
nie członków nie miał pod ręką zaproszenia, w 
którem zaproszeni byli upoważnieni i proszeni 
przez poapisujących do zacnęcania także innych 
członków Związku, niczaprosz mych w tej formie 
d o  wzięcia udziału w zebraniu w dinw 25 bm.. co 
zostało opuszczone. W  dalszym ciągu chodziło o 
wybór „Komitetu gospodarci-o-zabawowcgo" (czy 
tr-zęcin cy są tak dobrze urpesażem. że stać ich na 
zahawy? — Red.), co wcale nie przesądza jeszcze 
Kwestji założenia klubu urzędników pocztowych.

Jakkolwiek nie solidaryzajem y się z metoda­
mi i formą w tej sprawie zastoso wanemi (Zebra­
nie nie odbyto się i najprawdopoóonnń j tą drogą 
nie dojdzie do skutku), stw ierdzamy, że określe­
nie, we wspomnianej notatce użyte... „grunt wa- 
selina", nie może odnosić się do pana prezesa o- 
kręgu, Demetra, gdyż byłoby krzywdzące. Pan 
prezes Demeter nne diał bowiem nigdy ani pozoiu 
do zaistnienia możności podejrzewana go o brak 
godn« ści, ani na tem. ani na firnem stanowisku. 
Za wyrządzoną mu użyciem tych slow w odnie­
sieniu do niego krzywdę serdecznie go przepra­
szamy. Tem samem odpadają odnośnie osoby Da­
na prezesa wszystkie dalsze logiczne wnioski o- 
mawtantj notatki. Grono Związkowców.

Właściwe oblicze...
JAK OSZUKANO PRACOWNIKÓW MZE

Ogół pracowników tramwajowych domagał się 
ustawicznie wypłacania należności za godziny 
nadliczbowe. Doszło nawet do lego, że jeden z 
pracowników' zaskarży! dyrekcję tramwajów do 
sądu. który polec.! wypłacić przy .padającą należ­
ność. Pracownika owego „za karę" przeniesiono 
do innego działu pracy. Takie krępowanie słusz­
nych żądań pracowników' miejskich nie pozosta­
ło bez echa, mianowi.cie indywidualnego upomina­
nia się o wypłatę za gudziny nadliczbowe zanie­
chano, a ostatnio toczyły się narady nad sposo­
bem wyegzekwowania należności dla wszystkich 
z  interesowanych. Tymczasem należności za go­
dziny' nadliczbowe w zrastały', gdyrż nie wypłaca 
się eh gdzr i  od dwóch lat, a dyrekcja tramwa­
jów  liczyła się. nawet z tem, że pracownicy- nie 
będą mieli odwagi starać się ich odebrać diogą 
sądową.

Ostatnio dyrektor MKL Banwicz, któremu solą 
w oku jest siła i solidarność Związku zawodo­
wego pracowniKow gminnych, posiamow ił wzmóc 
nić szanse zw.ązku ZZZ , ktoregv namiastka znaj- 
du je się również na terenie lwowskim W ym yślił 
w'ięc w swej genjalnej głowie, że członkom tego 
ew.ązku wypłaci się 50% należności, w zamian za 
podpisanie zrzeczenia się pretensji do MZE. Oczy­
wista piezes ZZZ Mozei zgodził się na to, a na­
wet, z pow -du b. ciężkich warunków iinanso 
wych. znaleźli się i  tacy, którzy podpisali zrze­
czenie. Z hukiem i szumem wypłacano w związ­
ku ZZZ po >0% należności, nawet oblano tak 
wspaniały „sukces1; prezesa Mozera.

Sukces- Mozera na tę złą stronę, i t  wykazał 
właściwe ob lrze  ZZZ i rolę jaką odgrywa. Tak 
ni stąd ni zowąd, krakowskim targiem f  bez bólu 
zrzec się 50% należnuści jest niczem innem. jak 
oszukar, em samego itebię.

Jeśli zas chodź' o  pana Barwicza, to przecież 
żaden robotni a w stosunku do jego osoby nie ma 
złudzeń, a „wytargowane" 50% rozjaśniło um y­
sły nawet największych oj.lym istow.

KOM U N IKATY
KOM ITET DZIELNICY PPS ŚRÓDMIEŚCIE, ŻÓŁKIEW  

SKIE I KLEPAKOM . W poniedziałek 6 bm. o  godzinie 
7 w ieczorem  w lokalu przy ul Rulew skiego 2a od b ę ­
dzie się zebranie członków  z następującym porzadk!« i i  
dziennym : 1) Aktu«1 ja polityczne i gospodarcze (ref. tow. 
SkaJak); 2) w nioek’ i interpelacje.

KOMITET PPS DZIE IN ICY GRÓDECKIEJ urządza w 
poniedziałek 6 bm o  godzinie 7 w ieczorem  w lokalu 
ZZK (ul. Gródecka 69) zebranie. Na porządku dziennym  
spraw ozdanie z R edy Naczelnej, Referują ttow.: A. 

Hausner i Talarek.
B1BLJOTŁKA TOW ARZYSTW A UNIW ERSYTETU 

LODOW EGO LM. A. MI KII A I L /A  otwarta jest w pi/- 
niedziatki, czwartki i aoboty od  godziny 5 do 7 wieczo- 
rem. Bibljoteka w yposażona jeet w doborow e utw ory 
pow ieściow e, lekturę s z k o ła 1 oraz ksiąźk naukowe. —  
W ypożycza  aię na najdogodniejszych  warunkach.

K I N O

IC O P E R r i lK
K I N O

KOPERNIKDZ1S
REWELACYJNA PREH1ERA1

SYLYIA SIONEY i rasowy Q EO&GE RAIFT
w potężnym drrmacie życiowym najnowszej produkcji Faramountu, reżyserji Marion Gering a pt.:

UDkĘT ULICY
ilustrujący sensacj jne przeżycia opu szczonej dziew czyny  w  w ielkom iejskim  w irze. 

Nadto najnowsze dodatki dźwiękowe!

Kiedy bRda wybory do gminy lwowskiej?
Już pojaw iają s.ę za ząozoma wyborów J o  sa 

morządów w rożnych stronach państwa. W  Po- 
znańskiem i na Pomorzu już w tym miesiącu bę­
dą przeprowadzone wybory do wszystkich samo­
rządów. Także w zachodniej Malupotsce z Kiako- 
wcm na czele odnowienie samorządu nastąpi w  
miesiącu grudniu. Nawet w Małopolsce W schod- 
niej już pojawiają się zarządzenia wybo.cze. W y ­
nika z tego, że tej zimy odnowione będą samo- 
iządy na terenie całego państwa, że ludność w tej 
doniosłej sprawie będzie powołana do w ypow ie­
dzenia swego głosu. Że nareszcie znikną nommaci,

NAJPIĘKNIEJSZE FOTOGfiAFJE! 
N A JT a N S Z Y M  k o s z t e m ?

sp ce ja ln e rr1 reflektoram i. W ykonuje fo to graf

„V  E N U S "
L w ó w , u lica  A K A D E M IC K A  L. 24

a do głcsai dojdzie nareszcie społeczeństwo
W prawdzie nowa usiawa samorządowa ogra­

nicza samorząd do minimum, czyni z niego ra­
czej pozory, wprawdzie skomplikowana ordyna­
cja wyborcza utrudnia wypowiedzenie swobodne 
woli społeczeńctwa, niemniej jednał, nadchodzi 
nareszcie możliwość, od czasu sławetnych wybo 
rów do Sejmu, wypowiedzenia się upinj. publicz­
nej.

Pytko co do wyoorow we Lwowie panuje ja- 
kaś tajemnicza cisza. Zachodzi podejrzenie, że i 
teraz wybory dc lwowskiej rady miejskiej z nie­
znanych powodów bęaą odroczone i kliczka dziś 

.rządząca władać bęazip miastem nadal.
A pamiętać trzeba, ze mieszkańcy' Lwowa za 

czasów polskich nie mieli możno cci wybierać do 
samorządu gminnego. Przypomnieć ti^eba, że 
Lw ów  wybierał do ratusza prze<j 20 laty- (!)

Chyba najwyższy czas' Wszelka zwłoka z tętni 
wyborami nie ma żadnego usprawiedliw ienia.

Czas .najwyższy, aby' Lwów zażądał rachunku 
z wiodarstwa na jego rachunek.

Najwyższy czas!

Wybory do Rad miejskich
w Stanisławowie, Kołomyi i Stryju

Równocześnie powołano do życia gtowne i o- 
kręgowe komisjo wyborcze, oiaz dokonano po­
działu tych miast na okręg, wyborcze i obwody- 
głosowania

Echo głodówki w kopalni wosku

Zarządzeniem wojewody stanisławowskiego 
rozpisane zostały wybory do nad miejskich w 
miastach wydzielonych, to jest w btanislawow.e, 
Kołomyi i Stryju na dzień iO grudnia iOJ3.

W  czwartek o godzinie ló  rozpoczął się ponow- 
nie strajk w kopalni wosku ziemnego „S. A. Ik>- 
ryslaw ' wr Borysław iiu.

54 górników, stanowiących załogę pierwszej 
zmiany, po ukończeniu pracy nie wyjechało n® 
powierzchnię. Powodem rozpoczęcia ponownego

strajku górników- jest wiadomość, kióra przedo­
stała się do pracowników tego pizedsięLlorstw a, 
iż zaiząd kojtalni zamierza z iniem  3 bm. zasta­
nowić ruch w kopalni, skutkiem czego straciłoby 
zajęcie 170 górników .

—  0 0 0  —

l  1 Lii El B
Teatr W ielki: „WESELE", dramat w 3 aktach 

St. Wyspiańskiego.
Jeszcze zawsze jakichś niezwykłych wzruszeń, 

bulesnych uświadomień wskrzeszenia tęśknot- 
ma laków- oczekuje się od tej przedziwnej sztuki, 
gdy się idzie oglądać jej fcei ję. A przecież wyszli­
śmy już z zatęchłych lochów , gdzie w hinatycz- 
nem, bladero zamyśleniu śniliśmy krwawe i złote 
sny niewolników. I „W esele' przestało być jed- 
nvro z żywych ewangelicznych tekstów- Diblji pol­
skiej. Istnieje przepaść miedzy martwotą dni, w  
których wsicrzeslo ono przed zdumionemi oczy­
ma a obecną chwilą dziejową. Powiadają, że czas 
„W esela" nie może już przepajać nawskros, bu­
dzić żyw iołow ych dreszczów, być zawodzeniem 
tęsknoty i krzykiem sumienia Że pozostało tylko 
jego piękno przedmiotowe, jego poezja, jego  
wdzięk widm owy, jego miłość, goryczą i.zdeta i 
biczująca. Że pozostała tylko jego tęczowa fan*as- 
magorja wsi poisk iej rzucona na szare tło m inio­
nej l odzibnności życia narodowego. Lecz czy i- 
stotnte w „W eselu" r..ema żadnej prawdy żywej 
w odniesieniu do dzisiejszej rzeczywistości pol- 
skiej? N ad tem nr >żna pomyśleć.

Rzecz wiadoma: przy scenicznem realizowaniu 
tej izluki, jak najczulsza subtelność w  stosowa­
niu środków technicznych musi iść w parze z głę- 
bukiem W czuciem  się w c h a r a k te r  i ton utworu, 
gdzie jaskrawy realizm stopiony z ma-zeniem 
snuje się czems pośredniem między ja w ą  a snem. 
Ucieleśniona w izja  ma chodzić w smętnych bla­
skach tęsknoty po scenie...

Onegdajsze przedstaw lenie nie odbiegało od 
znanych wzorow. W traktowaniu całości przewa­
żał realizm, kolorystyka nie zaznaczała się z

barwnością malarską. Ale kaidy-na.lną wadą in­
scenizacji by-ło zbagatelizowanie, drugoplanowoś 
jednego z najważniejszych m otywów: motywu 
muzycznego, który powinien raz z większem, ra2 
z mniejszym nasileniem przewijać się przez sce 
ny (zwłaszcza dwóch pierwszych aktów), być ich 
podłożem, ilustracją, stwarzać wrażenie, że jesl 
to chata rozśpiewana, gorejąca w noc ciemną Te­
go wrażenia nie odnosiło się w pełni, gasiły je 
długie pauzy, w których nie było nielylko mu- 
zyki, ale nawet awi echa wesołości rozhukanego 
weseliska wiejskiego. I diatego postacie wyskaki­
wały nieiaz jak marjonetki, mające wypowie­
dzieć swe partje.

Naogół jednak p-zedstawienie (Poprawne z punk. 
tu widzenia czysto artystycznego — a że nie uka­
zało żadnege nowego pomysłu reżyserskiego czy 
inscenizacyjnego, to ostatecznie można wybaczyć. 
Gra artystów  u niektórych zmalowana, u nie­
których silenie się na temperament, zamaiszystość', 
buńczuczność. Kilka kreacyj pięknych, stojących 
na wysokości zadania. Artur ćwrkowski

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRJA: „Dziesięć procent dis. m n ie J.
A l’ OLLO: „ZdoDyć cię m uszę" (Jan Kiepura). 
CASINO: „Jaką mnie pragniesz" (Grela Garbo). 
CHIMERA: „Jej królewska moSć“  (Liljana Harvey). 
KOPERNIK „Odm ęt u licy" i dodatki dźwiękowe. 
MARYSIEŃKA: „O nkel Mozes".
M IRAŻ: „K om enda serc".
M LZA: „Jego ekscelencja subjekt".
PAŁACE: „ZdoDyo cię muszę" (Jan Kiepura).
P.AN: „Ekstaza
PASAŻ: „N oc strachu" (Twm Mi-x).
RAJ: „D zieje grzechu".
STYLOW Y: „M assi dra Fu-M an-Czu‘‘ i rewja. 
ŚW IT: „K rysia Leśniczanka" i ,Pat i Patachon", 
UCIECHA „Zakazane przedmieście." I rewja. 
W-ANDA: „D zie je  duszy".



s *
Nr- 254, Subota 4 lhtopada 1933 r.

KRONIKA
t e a t r  w i e l k i

Sobota. 3 "50 W esele' (przedstawienie szkolne)- "'30: 
„W esele .

Niedziela 3‘30: „B achantk." (ceny zniżone); 7’30: „W e­
sele1

Poniedziałek, 7‘30. „111 piętro- drzwi Nr. 17“  (wszyst­
kie miejsca w cenie 1 złoty).

TEATR ROZMAITOŚCI
Sobota, 7‘30: „M oja  siostra i ja ".
Niedziela, 3‘30: Dzika pszczoła"; 7‘30: ..Moja siostra

i ja'
Poniedziałek, 736 „M oja siostra i ja "

COLOS5EUM
Film- „P ocałunek przed lustrem" i rew ja  „B londynki 

czy brunetki".
1 — 0 0 0  —

W YSTAW A IOTOGRAFJI „KARPATY W ZIM IC". —  
Lwowski Okręgowy Związek Narciarski i Muzeum Prze- 
n n s ło a e  we Lw ow ie urządzają pod protektoratem wy­
działu turystyki ministerstwa kom unikacji wystawę fo- 
togratji . Karpaty w zim ie" (Krajobraz górsk i repor­
taż sportow o-turystyczny). Otwarcie wystawy nastąpi w 
n.edzielę 5_ bm o  godzinie 11'30 w gmachu m iejskiego 
Muzeum Przemysłowego (główne w cjśo.e, parter na le 
w o). Bilety wstępu 50 groszy od osoby, dla młodzieży 
szkolnej i akadem ickiej 23 groszy. W ycieczki w gru 
pach po dziesięć osób 15 groszy od osoby.

— OOO —
OGÓLNO - POLSKI ZJAZD PRZEDSTAW I­

CIELI, PROPAGATORÓW I SYMPATYKÓW  
IDEI OCHRONY ZW IERZĄT odbędzie się we 
Lwowie w dniach 5 i 6 listopada br. w Sali ż ó ł­
tej Insty tutu Technologicznego przy ul. Bourlar- 
da 5 . Na Zjeznzie w ygłoszony zostanie szereg 
referatou Poruszone zostanę, w nich i om owio- 
ne najważniejsze postulaty Ligi Ochrony Zw ie­
rząt i ustawa o ocnronie zwierząt. Zjazd obra- 

'  dować będzie w  oba dni od godz. 10— 13 i od 
10— 18 30. Kulturalny Lw ów; 1 na tem pulu daje 
dowód swej żywotności. W szędzie iam, gdzie 
hum anitaryzm  zwycięża, idea ochrony zwierząt 
rozw ija się coraz silniej Sądzimy, że Lwów nie 
zostanie w tyle za innemi wielkiem i centram i 
tudzkiemi, które jak Paryż, Londyn, W iedeń, 
Berlin, Nowy Jork a u nas W arszawa, duzu już 
na tem polu zronily. Człowiek szlachetny nie 
potrafi być. obojętny na niedolę i cierpienie 
zwierząt. Jeśli zam ykają się serca ludzkie na 
ich jęK i boi, xo człow iek taki smutne sobie wy­
stawia świadectwo. I niem a na to tłumaczenia. 
Niedoli ludzkiej nie osłodzi i nie zmniejszy n ie­
dola zwierząt. Idea ochrony zwierząt .wyrosła z 
tych samych nakazów co m iłość bliźniego, ze 
zrozumienia i odczucia  wszelkiej n ieaoli i cier­
pienia. Otwórzcie więc serca! Komu bliskie są 
usiłowania tych bojow ników  o prawa zwierząt, 
o prawo do życia i szczęścia wszystkiego co ży­
je, niech weznne udział w tym Zjeździe. W e­
sprzyjcie silnie tę placówkę, ńa której powiewa 
sztandar ludzkiego serca.

POKAZ PLANETARIUM  POLSKIEGO WE 
LW O W IE. W  dniach; 6, 7 i 8 b. m., t. j. w po­
niedziałek, w torek i środę odbędzie się odczyt 
p. insp Leonarda W ebera z pokazem planeta- 
rjum polskiego (wyświetlanie ruchom ych obra­
zów ciał niebieskich na ekranie sufitowym ). Bę­
dą pokazane następujące zjaw iska niebieskie: 
ruch dzienny sfery niebieskiej wraz z drogą 
mleczną, wędrów ka roczna słońca pośród 
gwiazd, zachody i w schody słońca w ciągu czte­
rech pór roku, ruch księżyca z jego odm ianam i 
od now u do pełni, m iesiąc synodyczny a gwia- 
z do wy, ruchy planet, w idzialnych gołem  okiem  
na sklepieniu niebieskiem, w idok nieba połu­
dniowego, u nas nigdy nie widzialnego, ruchy 
ciał niebieskich, obserwowane z bieguna., 
wszechświaty poza drogą mleczną. Pokaz odbę­
dzie się w sali zebrań przy ul. Zim orow icza 17, 
początek codziennie o godz. 6 w ieczorem  Pokaz 
trwa 2 godziny.

5KUK Z II PIETRA W  ZAM IARZE SAMO­
BÓJCZYM. Barbara Pikolanka (Zielona 50) w 
zamiarze pozbaw ienia się życia  skoczyła z gan­
ku II pietra na podwórze, doznając ogólnych 
potłuczeń. W  stanie ciężkim  odw ieziono ją  do 
szpitala. Pow ód usiłowanego sam obójstw a nie­
chęć do życia.

P 02A R  1\ mieszkaniu Józefa Lieblicha (Za- 
m arstynowska 15) o godzinie 21‘50 powstał po­
żar, który strawił urządzenie mieszkania W  to- 
k̂ r dochodzeń ustalono, że przyczyną pożaru 
była w adliw a budow a kom ina. M ianow icie za­
paliła  się w m urow ana neika, następnie ogień 
przeniósł się na sufit, który częściow o uległ 
zniszczeniu. Przybyła straż pożarna ogień zlo­
kalizowała.

ŚW IECE Z CMENTARZA, Helena Szewczuk 
schw ytana została na gorącym  uczynku kra­

dzieży świec z grobów na cmentarzu Janow­
skim. Przy wym ienionej znaleziono 8 kg świec. 
W iktora  Mosza z Zim nej W ody schwytano na 
kraazieży świec i kwiatów z cmentarza na Ły­
czakowie.

Z GŁODU. Kazimiera Jagodzińska w dniu 
wczorajszym , przechodząc W ałam i "Hetmań- 
skiemi, nagle zasłabła. Zawezw any lekarz P o­
gotow ia stwierdził u Jagodzińskiej osłabienie 
wskutek wycieńczenia. Jagodzińska jest bezro­
botną

POBITY SEKWESTRATOR. Jarosław W y­
szyński sekwestrator z H orodenki wraz z swym 
szwagrem W nękiem  udali się w dniu w czoraj­
szym cio restauracji na posiłek (Skarbkowska). 
W  czasie swej bytności w restauracji W yszyń ­
ski. i W nęk zostali pobici przez znajdujących się 
w restauracji osobników

INTERESA NA ULICY Celestyn W ypasek z 
Rzęsny Polskiej spotkał na u licy Murmańskiej 
Bernarda Finklera, handlarza drobiu. W ypasek 
wyraził gotow ość kupna 3 kur za cenę 5 70 gro ■ 
ozy Kury znalaziy się w rękach W ypaska, któ­
ry jeszcze zażądał zł. 1430 jako reszty pienię­
dzy z banknotu 20 zł., który F inkler odbierze 
sobie w mieszkaniu. Finklerow i w ręczył W ypa- 
sek kopertę z bilonem , który potem m iał za­
mienić. Gdy W ypasek nie wracał, a Finkler zaj­
rzał do koperty i znalazł m etalowe krążki — 
sprawa się wydala. W ypaska aresztowano na 
Y\ałach Hetmańskich

BANDYCI Z POD KULIKOW A W  POTRZA­
SKU. Hurtownicy żelaza Finkel i Bach wybrali 
się sam ochodem  do Sokala W  pow rotnej dro­
dze ostrzeżono ich, że na gościńcu  w Kulikowie 
grasuje szajka bandytów . W obec tego ao sa­
m ochodu wsiadło również dwóch posterunko­
wych. Istotnie pod Kulikowem  ujrzano w rowie 
sylwetki bandytów. Zarządzony pościg dopro­
wadził do schwytania rabusiów. Kilka osób a- 
resztowano, jako podejrzanych o współudział.

AW AN TU R Y. Chapiak Katarzy na i B iały Jan 
w ywołali w pasażu Mikoiasza tak w ie 'ką  aw an­
turę, że musiano ich  sprowadzić na kom isarjat. 
A w anturująca para uspokoiła się, gdy zasnęła 
znużona wysiłkiem  wyrabianych breweryj.

I  SALI S A M W E J
D W A J  S Z W A G R O M  IE

Michał Cieślik i Józef Denderys, rolnicy w Si 
chowie pod Lwowem w jednym  mmszlrają domu 
Są lo szwagrowie, ożenieni z dwiema siostrami, 
ale pożycie ich. pod jednym dachem nie było zgo­
dne. Awanturom i bójkom nie było końca, a przy­
czyniał się do tego j'eszcze fakl, że Denderys znę­
cał się nad swoją żoną. Dnia 3 września br. wpa­
dła do iżby Cieślika żona Denderysa. pobiła i po­
krwawiona i prosiła o obronę przed jej rozjuszo­
nym mężem.
Między Cieślikiem a Dendtrysem doszło du awan­
tury, jakich było wiele i w czasie tej awantury 
Cieślik oddal owa sirzaly z  rewolweru w kierun­
ku Denderysa. Jeden strzał ugodził Denderysa w 
ramię.

W czoraj przed sądem przysięgłych pod przewo­
dnictwem so. Tertila odbyła się przeciw Cieśliko­
wi rozprawa o usiłowane iftbojslwo-

Cieślik bronił się tem, że stizelił do Denderysa 
dl a lego, że Denderys trzymał w ręku nóż, oba- 
v.iał się więc, żt rzuci się na niego z nożem.

Oskarżał prokurator Prachtel-Morawianski bro­
nił em, sędzia Zgóraiski, stronę poszkodowaną za­
stępował dr. Haukiew xz.

ZNOWU PROCES BOJOWCA UON
Dziś w sobotę odaędzie się we Lw ow k rozpra­

wa przeciw Stefanowi Nyczowi o przynależność 
do tajnej organizacj UON j zbrodnię sianu, oraz 
o. zamach na ofmera policji p. Ciesielczuka, wy­
konany za rogatką Janowską. Trynunalowi prze­
wodniczyć będzie sędzia Jagodzinsk1. jako wolan- 
ci zasiadają ss.: Tertil i Bendaszew ski, oskarża 
wiceprokurator dr Mostowski. Przed sadem sta­

nie 22-letni student politechniki gdańskiej. Za­
mach wykonany został 28 kwietnia br. Nycz po­
siadał pistolet automatyczny niemiecki „Orgelsch 
Zgłosił się on do aspiranta Ciesielczuka, ktoregó 
znał nie pod jego prawd z i w em nazwiskiem, lecz 
pod nazwiskiem „komisarza Jurewicza" i wię- 
czy! mu egzemplarze „Surm y" i „ R ozdudowy Na. 
cji“ i zaofiarował dostarczenie ważnych infor- 
m ecyj. dotyczących UON, zaznaczając jednak, że 
nie może ich podać w murze i zaproponował spo­
tkanie przy ostalnim przystanku tramwaj iwym 
na rogatce Janowskiej. Popołudniu aspirant Cie- 
siełczuk przybył o oznaczonej godzinie na rogatkę 
Janowską. Tu Nyrz skierował ostro nabity rewol­
wer na aspiranta Ciesielczuka, ale zaciął się. Aspi­
rant Ciesielczuk błyskaw icm ie wyciągnął swój 
pistolet i strzelił do Nycza-, którego zranił. Nycz 
upadł na ziemię 

Do rozprawy dzisiejszej powołanych zostało za­
ledwie kilku świadków, giównie przedstawiciele 
policji z aspirantem Ciesielczu-K.em na czele Ze­
znawać będzie też maika Nycza z W innik

Ze sportu
ROBOTNICZY KLUB SPORTOW Y organizu je w nie- 

dzielę 5 bm. o  godzinie 9‘30 rano bieg jesien ny na prze­
ła j dla czlonkuw  i członkiń Lw RSKO w  następujących 
Konkurencjach: aj bieg 3 8w  m. dla seniorów ; b) bieg 
1500 m. dla jun iorów ; c) Lieg 1000 m. dla zawodniczek. 
Zgłoszenia u sekretarza PKS (Rynek 8. 1 piętro) do so 
Doty od  gociziny 6 do 9 w ieczorem  i w dniu biegu do 
godziny 9 rano na boisku. N agrody w  dyplom ach m iej­
sca nagrodzone, uzależnione od ilość; startujących. —■ 
Start i meta na boisnu RSKO.

ZAPRAW A BOKSERSKA W  GRAFICE, Sekcja bokser­
ska Grafiki urucham ia zapiawę bokserską dla począt­
kujących. Ćwiczenia odb_ wać się będą pod  k ierow nic­
twem insiruKiora iow . Boskiego dwa razy tygodniow o, tj. 
w  pon iedz:alki i środy od  godziny 18- -20 w sali w łas­
nej p rzy  u-1. Piekarskiej 18. I piętro. Sekcja pogada 
wszelkie przyrządy do ćwiczeń boksu. Zgłoszenia kandy­
datów  na kurs przyjm ą je każdorazow o przed rozp oczę­
ciem  ćw iczeń sekretarz sekcji. W stępne ćwiczenia dia 
początku jących  rozpoczynają się z początkiem  każdegc 
miesiąca.

F.AD JO  L W O W S K IE  
Sobotę 4 listopada

/-.Od -7 .55 : Audycja poranna z W arszaw y. 11.30: Prze. 
gliid pr«sy 11.45: Komunikat ministerstwa opieki spo­
łecznej. 11.50: Repertuar teatrów. 1157: Sygnał czasu 
12.05: Muzyka salonowa. 12.30: Dziennik połudn-iow, 
12.35 W iadom ości m eteorologiczne, 12.38: D alszy ciąg 
m uzyki. 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15.10: Skrzyn­
ka strzelecka 15.55: Gram ofon. 16.00: Zagadki m uzycz­
ne. 16.20: „Znaczenie w ychow aw cze harcerstwa". 16.40 
Lekcja francuskiego z W arszawy (kurs średni) 16,55 
K onceri z W arszawy. 17.45: Audycja dia chorych. 18.00: 
Nabożeństwo z Ostrej Bramy w  W ilnie. 19.05: R ozm ai­
tości. 19.20: Gramofon. 19.25: Kwadrans liteiacki z W ar. 
szawy. 19.45: Dziennik w ieczorny. 20.00: Przemówienie 
z okazji piętnastolecia niepodległości. 20.10: Skrzynka 
techniczna. 20 30 Koncert węgierski z Budapesztu. — 
21.30. Koncert szopenow ski z W acszawy. 22.10: „L o n ­
dyn w dzień l w nocy . 22.25: W iadom ości soortc/wi 
22.35: Gramofon. 22 40 Muzyka cyg aćsk - z Budapesz­
tu. 23.15: Komunikaty. 23.20— 24.00: Gramoton.

Niedzielą 5 Hstop«da
9,00 u. 53: A u dycje  yOTanne. 10.05 Nabożeństwo s

Poznania. 11.45: G ram ofon: m uzyka religijna. 11.57: Sy­
gnał czasu. 12.10: W iadom ości m eteorologiczne. 12.15: 
Poranek m uzyczny z F ilharm onji w arszaw skiej: utw ory 
Beethovena. 14.00: Pogadanki dla rolników i gram ofon. 
15.15: Komunikaty. 15.20- Muzyka salonowa z W arsza­
w y. 16.00 W esoła  audycja dia dzieci od lat 5 do 90 
16.30: G ram ofon: Kwadrans w ielkich artystów 16.15; 
„P ożar fabryki". 17.00: „Czy umiem y prać trykotaże" 
17.15: „P olskie w esele" lS.oO: „A zais" (słuchow isko z 
W arszaw y). 18.40: Arie i pieśni z W arszaw y 19.0*1 
Ma rui y pruskie (feijeton). 19.15; R ozm aitość1 19.30 

Radiotyg idnik dla m lodz.eży. 19.50: Przem ów ienie m i­
nistra B rom sława Pierackiega. 20.05: Trzy gwiazdy i « -  
w ji: Zimińska, Krukowski i W ł. W alter. 21.05; Dziennik 
w ieczorny. 21.15: Odczyt aktualny z W arszaw y. 21.30: 
Ns* w esołej lw ow skiej fali. 22.30. W iadom-osci sportowe 
22.40. Muzyka taneczna z W aiszaw y. 23.00; Komunikaty. 
23.05— 23.30 G ram ofon.

S k a rp e tk i, R e k a w c z k i ł*  0 11CZ O C fl jf S za ta ,R e fo rm y,T ryko ty
poleca N A J T A N I E J

fa „ G O L F - K iliń sk ie g o  1.
Prosimy o przekonanie się. Uwafca na firmę .GOLt*'

W YTW Ó RN IA i sprzedaż tapczanów  nowoczesnych., 
o ra z  w yrób  w szelkich robót stolarskich  po cenach kon­
k urencyjnych  poleca : bar.dker, m istrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podw órzu.

^ a  a. a . A. A. At-d JL.

Nowociesne radioaparatu
konstruuje znana z fachowości

P ra cow n ia  R ad io tech n iczn a  littrs c h in d a

„£K R A V O X “
l w ó w , L in d e g o  10.

Redaktor oop ow ieozu ln y : Dr. Rom uald bzuinskj — Drukarnia Ludowa w Krakowie pud zarz. Slan. Ziemians uego.


